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Protest wyklętego. 


Zbrodniczy zamach kleru, przeciwko 
„Zaraniarzom* uczyniony, slal się jednocze 
sną próbą ogniową dwu stojących naprze- 
ciw siebie światów, próbą, w której kler 
utracił resztki doslajeńsiwa, młoda zaw de- 
makracja ludowa zysknla znamię moralnego 
hartu, zwarla się przekonaniowo i laktycz- 
nie zmężniale, Kler, zwalczając śród ludu 
wiejskiego wolność myśli i czynu, odwolol 
się do fanatyzmu i barbarzyfstwa bezkrytycz- 
nie tępej masy; rudzącym się promicniom ав- 
mowiedzy przeciwstawil przemoc birokra- 
tycznego uutorytełu; natomiast lud, zagrożo- 
ny w swych najżywotniejszych idealach, bro- 
mige się przeciwko zabójczemu uciskow 
Xleru, odwołuje się do światlych idei huma- 
nizmu, kultury, hamonji spolecznej i pracy 
twórczej u podstaw odradzającega się gma- 
chu ojczyzny. Gdy ksiądz, w obronie zagro- 
żonej kieszeni chwyta za klonicę, chiop-za- 
ranlarz odpowiada mu w walce argumenten, 
przekoniniem, ideą | wiarą Jako świader. 
iwa tej sily przekonania | głęboknści wiary 
w zwycięztwo wlasnej sprawy, z którą się 
Wiąże zurozem sprawa calej Polski nowacze: 
snej, zamieszczamy poniżej glos „wyklętegło”, 
jeden z wielu, jakie Redakcja nasza otrzy: 
mala W ostatnim lygadniu 


lqtwa, rzucona z wysokości tronu biskupiego 

na lud polski, czytający gazetę Zaranie, odbl- 
ła się głośnym echem po wazystkicj wsi polskiej. 
Czytających Zaranie жукпа się przez namiesl- 
ników Chrystusowych nie za odstępstwo od koś 
cioła i religii katolickiej, lecz za to jedynie, że 
„chłopi* i „chamy“ przychadzą pomału do rozw- 
mu i zaczynają myśleć nad sobą Chlop polski, 
uważany doląd przez klasy uprzywilejowane 


1 księży za bydło robocze, chodzące od wieków 
w jarzmie ciennoty i upośledzenia, zaczyna na 
r ie budzić się z uśpienia i martwoty i pragnie 
dzis swą ciężko spracowaną dlofńi trzymać na 
pulsie życia naszej odradzającej się ojczyzny. 

Zaraniarze, to pierwsza awangarda mas ludo. 
wych, na których spoczywa dafszy rozwój ży- 
cia ekonomicznego i społecznego calego narodu 
polskiego, ta pionierzy wioskawej walki ludu 
polskiego o równouprawnienie i uobywalcienie 
chlopa polskiego, który, dźwigając na swoich bar- 
kach największe może ciężary pracy fzycznej 
żywi i utrzymuje wszystkie nne warstwy spoleczeńi- 
stwa. 

Chłop polski, do którego mam zaszczył 1 ja 
należeć, nie chce czekać aż go zdemokratyzuje 
szlachcie albo proboszcz wiejski; on wie, że demo- 
kratyzm musi się zbudzić z lona i piersi wsi 
polskiej, on wie, że na to, aby być dobrym oby- 
watelem kraju, trzeba wiedzieć со się w tym kra- 
ju dzieje, kto idzie z піт, a Ко przeciw niemu; 
kto gu prowadzi do światła, wiedzy 1 dobrobytu, 
a kto nastaje ma jego zgubę; on wie, Мо mu 
świeci przykladem, a kto daje zgorszenie. 

Nietylka więc szlachcicowi, dnktorowi, ad: 
wokatowi, I biskupowi przysluguje prawo bronić 
się | krytykować takie lub inne błędy społeczeń- 
stwa; chłop polski, tọ także cząstka narodu 
który upadlszy pragnie powstać, A chociaż go 
warstwy I sluny uprzywilejowane  wydziedziczyly 
z niektórych praw i przywilejów — on wlerzy 
i czuje, że czas zrówna go kiedys z innymi | је» 
Чо „jestem“ zaważy kledyś na szall zmariwych= 
wstania. 

Czytelnicy Zaranła nie są odstępemni wlary 
i Kościoła, za jakich poczytują ich księża i bisit 
pi, kliwa rzucona z tronu biskupiego to dla nas 
tryumf i zwycięztwo prawdy. Wszak w Zurauiu 
prócz krytyki i protestu przeciwko postępowaniu 
naszych duszpasterzy піс zbrodniczego czytelnik 


nie znajdzie, a że prawdy każdy się bol i ta ga 
w oczy kole, więc cóż łatwiejszego jako w obro- 
nie swych ujawnionych grzechów — rzucić kląt- 
wę na tych, którzy te prawdy głoszą? 

A użylo do tego kogo? Naluralnie, że 
„clłopa”, lego „chama*, który w swym tanatycz- 
no-pobożnym duchu nie ośmieli się podnieść 
głosu w sprawach swoich najświętszych і pod 
pręgierzem klątwy pozostanie nadal „glupim“, 
„ciemnym chlopem polskim", stworzonym do 
oranla ziemi | bijącym Czolem przed każdym 
Macochem, ubranym w szaty nauczyciela Chry- 
stusowego, bezczeszczącym przybyłki Pańskie 
i okrudającym „pobożny lud polski" z jego krwa- 
wicy, skladanej Bogu w ofierze. Dlaczego dzi- 
slaj nie wolno chłopom czytać sprawozdań z ga- 
zet o Macochu i Spółce? Wszak i tu biskupi 
i księża nawolują z ambon w kościołach, że kto 
о Macochu będzie rozszerzał wieści, nie będzie 
zbawionymi 

Czyż lu nie widać w całej tej robocie księ- 
те] tuszowania lego. со winno być jawnie i gloś- 
no napiętnowane? 

Chlop polski zdaje sobie sprawę aż nadto 
jasno z ogromu ofiar, jakie lud rok rocznie znost 


i sklada na Jasnej Górze. Pod wpływem na- 
woływań „ojców* Damazych i lzydorów szedl 
i idzie dziesiątki wiorst o chlebie i wodzie, aby 


ciężko zapracowany krwawy grosz oddać na ta- 
се ollarzy Jasnogórskich. | cóż w zamian za to 
otrzymuje? Wyklęcie biskupów za swoją nalw- 
ng prostaczą wiarę, obliczoną na wagę dostar- 
czanych przez się złotówek na ойаге — dla He- 
leny Krzyżanowskiej... 

Za tę konirolę ojców duchownych zosłaje 
wykięty. 

Ale chlop, czyli „cham“ zrozumiał naresz- 
cie, że jego udział w gospodarstwie wiejskim da- 
je mu łakże prawo i udział w gospodarce spo- 


F. Jabłczyński. 


SYZYFOWA PRACA. 


(Cing dalazy). 

Znowu rozpoczęły się dawne praktyki, 

Pewnego razu, wieczorem, gdy zmiarkowa- 
lem, że wzruszenie, niepokój, rozpacz mojej ofiary 
wzrosly do dostatecznego stopnia, uchylitem lurty 
klasztornej, kiedy w ogrodzie nie było nikogo. 

W dali nad morzem rozkładala się malownt- 
czo starożytne Dyrrahium, błyszcząc jako świat 
otwarty, szeroki, wabiący, skąpany w złocie i krwi 
gasnącego na zachodzie slońca. Rozsunątem nad 
jej głową zawrolne sny a wolności, swobodzie, 
szczęściu, 0 szerszym życiu, innym, aniżeli te, 


łecznej narodu. Jego zmysl spostrzegawczy każe 
miu się orjentować, że chcąc zebrać dobry plon 
żniwa, trzeba chwasty i pokrzywy trzebić 1 nisz- 
czyć a nie chować je napowrót do ziemi, aby 
stamtąd nowe kąkole wyrosły... 

Gdyby polski naród ze swoich wad i przy- 


war spowiadal się głośno, a nie chował pod 
Когсет grzechów i błędów Macochowych, kraj 
masz nie bylby krajem czczych hasel i klą- 
tew, których chłop polski — pierwszych unika, 
a drugich, niestety, już się nie boi. 


Wyklęty Michał Lis, 
Wiet Suchndębie Warsz. Gub. 24 maja 1912 r. 


Р, 5, Ime pisma upraszam o loskawe przedruko: 
wanie nimejszega listu, Jako praleclu przeciwko klątwie 
biskupiej, 

ЭМЕ; 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Europa znajduje się w stanie równowagi niestalej. 
Dyplomatyczna struż pożarna zmobilizowsla wezystkie 
swe oddzialy, zby gasić pośpiesznie każdy plomeń, gro- 
żęcy katastrofą, mima ta jakid zlośliwy wiatr roznosi 
isklerki po różnych punklach, utrzymując ją w eląglyni 
ruchu i niepokoju. Nie ulega wątpliwości, że lu i wala 
ludzka dopomagła naturze, każdy bowiem stara się prze 
ciwnika zoszachować i osłabić, by zyskać walne ręce da 
wlasnej gry. | tak Francja, osiądnąwszy po dlugich 
i ciężkich targach z Niemcem protektorat nad Mero- 
kiem, przekonywa się, ża ta drogo okupiona zdobycz 
jest czymś w rodzaju trojańskiego konia. Zaburzenia 
w Maroku przybraly rozmiary groźnego powstania, blizko 
50,000 armję francuską wyczerpują tak dalece, że jest 
mowa o poslaniu jej nowych z Europy р: 
ność Fezu рогивгопа haslomi wojuy świętej 
przybiera postawe. Мшеј Hafid trzyma się przy wladzy 
dzięki poparciu wojsk francuskich. Aż do znudzenia po- 
wlarza się ciągle ta sama sztuka niarokańska Francja 
uklada się z całą Europą oraz z Sullanem o swe przy- 


które prowadziła obecnie, Przez chwilę wahała 
ве, pełna rozpaczy i niepewności, me mogąc 
zdecydować się na krok ostateczny. Wreszcie 
zwyciężylern, 

Przestąpiła próg klasztorny i poczęła uciekać, 
sama nie wiedząc dokąd, gdzie oczy poniosą. 

Dlugo biegla, wreszcie zmęczona, uspokojo- 
na nieco, przysiadła w lasku, przy drodze, Zja- 
wiłem się jako 05161, bo w nic lepszego niestety 
zamienić się те mogłem. Wziąlem ją na grzbiet 
i omijając miasto, skierowalem się brzegiem, mo- 
rza na północ, mając zamiar nie zatrzymywać się 
nigdzie, póki nie słanę w Aquilel. 

Zpoczątku popędzala mnie. Ale następnie 
siły ја zawiodły i poddala się zupełnie mojej woli. 
Szedłem szybko przez noc całą. 

Ale nad ranem rozpoczął się od razu dzień 
upalny. Czułem, że ciężar mój, który niostem na 
grzbiecie, nie wytrzymadłużej zmęczenia bezsennej 
nocy i przebytych wruszeń. То leż wyszukawszy 


wileje w Maroku, a gdy wreszcie szczęśliwie wszystko 
na papierze zoslanie zalalwione, fakty dokonane w posis- 
ci wewnętrznych przewrotów, detronizacji dawnego wlad- 
cy, vbwołania nowego i t, p. unicestwiają tak mozolnie 
zbudowany porządek rżeczy — i zaczyna się wszystko na 
nowo de capo al fine, nawe konferencje, nowe Ireklaly 
równie nietrwale | z nikome. Nie tylko podejrzenia ale 
faklyczne posziaki potwierdzają przekonanie, że nad 
регтваепсјв sprawy miarokańskiej Iroskliwie czuwają 


=e 

lochom udalo się bardzo skutecznie zumącić wo- 
dy morzu Śródziemnego, Wprawdzie z cieśniny Dardanel- 
skiej miny już zostały wylowione, bynajmniej jednak 2 te- 
go піс wynika, aby wraz z nimi usunięto wszystkie ma- 
lerjaly wybuchowe ukryte w [alach mórz południowa 
wschodnich Szybki rozrost włoskiego sianu posiadania 
па archipelagu zaniepokoił wladczynię mórz, która apec- 
jalny powiada interes, by w tej stronie swego wodnego 
królestwa czuć wię zupelnie u siebie, a doiąd ліе przy- 
муків w okolicach Cypru, Egiptu | Suezu spotykać się 
z poważną przeciwwagą swych wplywow, Jest lo dla 
W. Brylanii lamigiówka kłopotliwa, że zmusiła ją do zwo- 
lania vpecjalnej rady ministerjalnej połączonej z oględzi: 
пот! na miejscu, m to narada połączona z wyjazdem 
ministra Churchilla i lordu Kilchenera na wyspę Maltę, 
byla punktem wyjdcia dla dyskusji o zamienieniu porozu- 
mienia z Francją na formalne przymierze, Wielka [lota 
brytońaka okazuje się jeszcze nie dość wielką na wygó- 
rowane potrzeby niepokającej chwili politycznej, 

Trudno równocześnie koncentrować imponującą 
potęgę morską na morzach północnych przeciw Niem. 
сот, zatrzymując u brzegów egipskich i bram Suezu 
зга dość mocną, by slawić czola wszystkim możliwym 
wspólzawodnikam. ©czywisią byloby korzyścią wyręczy 
się w lym punkcie wiernym n dobrze uzbrojonym sprzy- 
mierzencem: trudność polega tylku na adwzajemnieniu się 
temuż, Co można ofisrować Francji za pomoc na morzu? 
Pomoc amiji lądowej, ale te) dotąd niemi można 
Jej stworzyć na poczekaniu, lamiąc odwieczne tradycje 
aniymililarne narodu engielskiegn. Byloby la lerez tym 
trudniejsze, że Anglja nie cieszy віє spokojem wewnętr: 
nym. Niezrównany Jad oparty na znakomitej organizacj 
wewnętrznej spoleczeństwa augielekiega, swobodne 1 apo- 
kojne dojrzewanie reform chroniących od naglych prze- 
wratów, trwaly w Angli póty, póki ona poprzestawała 
na swej „splendid isolation" w sprawach  ogólno-euru- 
pejskich. Od chwili, przejscia da systemu zaczepno-ad- 


iniejsce cieniste i zacisze wśród skał, u źródln, 
pozostawiłem ją tam, by spoczęła, Sam zaś, zmie- 
iuwszy postać, udalem się do poblizkiej osady ry- 
backiej, aby zdobyć trochę owoców, mleka, bo 
okolica pod tym względem była najzupelniej 
pusla, 

Ale w osadzie panowała bieda. Dlugo mu- 
siatem szukać, zaglądając do chat, aby wynaleźć 
toś odpowiedniego, wreszcie, obładowany, wraca- 
Теш w najlepszej myśli. 

Niestety w drodze już mię coś tknęto, nle- 
określone jakleś przeczucie czegoś niedobrego. 

Mianowicie powracając, minęłem w drodze 
podejrzaną gromadkę rybaków. Wlasciwie byll 
to piraci, lak pospolici w tych miejscach, pelnych 
kryjówek naturalnych, gdzie gnieżdziii się od daw- 
na. 1 ani Grecja, апі Rrzym potężny nie mogli 
ich ziamtąd wyplenić catkowicie, pamimo starań 
i wysilków. 5211 w pięciu, prowadzeni przez mło- 
dego i rostego dalmalyńca, który zdawał się być 


pornych przymiierzy, zwlaszcza od zarysowaniu się angla 
niemieckiego aniagonizmu, wybuchają w niej chronicznie 
burze strajkowe, wyczerpując ją i obezwladniając w mo- 
mentach, gdy potrzebuje największą na zewnątrz wykazać 
odporność a i silę, Wszysikie te strajki, jak i obecny 
transportowy, dotykają zawsze takich gałęzi pracy, które 
paraliżują jej komunikacje i normalne funkcjowanie jej 
portów. Trudna oprzeć się podejrzeniu, że w tych ekó- 
nomicznych zatargach. dziala anonimowo, lejna такау» 
nerja niemiecka, 

Rząd niemiecki no razie niema kłopotu ze awoją, 
opozycją, gdyż — odroczywszy przedwcześnie purlomeni 


dal jej dlugie wakacje. Nalowinsi przykry uezynila mu 
zawód Jego najbliższa i najcenniejsza pupika Hollundja. 
którą przywyki uważać juko naturohią i przynaleźny sobie 


sferę wpywów tylko formalnie з nominalnie niezawiułą. 
Wizyta królowej holenderakiej w Puryżu może mieć jady 
nie polityczny charokter i jest poniekąd antyniemiacką 
monifestocją wielkiego znaczenia, gdyż wraz z sentymen- 
tem królawej Wilhelminy, w sironę Puryżo zwrncu się 
ujście Renu. o klórcgo brzegi walczono przez 40 laty, 
u którego wernodci niedopiinowata „Die Wacht am Klieim*. 


Syntezy. 


„Potsko ty moja, gdy те mieprzytomni 
„Będziemy, wspomnij tyo nas u! wspomni! 
„Wszak myśmy z twego zrobili nazwisku 
„Paełerz co placze i plorun со błyska. 
Slowacki. 


YA w dobie poszukiwania syntez Niby 

umęczony Piotrowin wychodzi z grobowego 
dumu sprawa polska, aby ukazać Świalu i rodakom 
swe rany. Świat napatrzył się na nle aż do obrzy- 
dzenia, rodacy przywykli do obojętnego гограігу- 
wania wielkości swego nieszczęścia. Nowele uka- 
zujące się w dziedzinie historjozofii r; 
pominają, pod wielu względami nabożeństwa za 
duszę ojczyzny. 

Legenda sprawy polskiej skazana jest na 
wieczne tulaciwo, które samo przez się, powinno 
okrutny cios zadać jednej z patrjalchalnych cnót, 
dumie narodowej! Ale potrzeba zsyniezowania 


ich naczelnikiem czy przywódcą. 
bylt dobrze podchinieleni  Śmieli 
wiali glosno. 

Kilka pochwycanych w przelocie slów у. 
starczyły, aby mię zaniepokcić. Podwolłem, ро» 
Irołem kroku, zdjęty obawą. I przekonałem się, 
że nie była ona płonną. 

Zastalem siostrę Agatę we łzach, Ubranie 
miala poszarpane, (warz, szyję, ręce podrapune, 
w sińcach, włosy w nieładzie. Widocznie bronila 
się = broniła rozpaczliwie Ziemię naokoło ska: 
pano. Ale obrona musiala być bezskutec zna. 

Zapewne trudno ml bylo ze szczególami 
odgadnąć, co zajść moglo. Ale nie chodziło o lo 
отуз! był latwy. Piraci uczynili to, czego ja nie 
moglem! 

Slanątem 
i wściekły. 

Agala płakała, modlila się i zachowywała 
się dziwnie. Gdyby nie poprzednie podwjrzenia, 


Wszyscy już 
się i rozma: 


nad rulną projektów, bezradny 
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rozproszonych robnych objawów życla jesi istot- 
ną, | raz po raz przeto R zaduszki. 

Historycy, publicyści, politycy nasi przystę- 
pując do dzieła syntezy, wychodzą z laklu śmier- 
сі organizmu państwowego Polski јако z zaloże- 
nia. Zasadniczy ton jest czarny i ma zimne 
Ichnienie magily. Analiza przyczyn upadku pro- 
wadzi da pięlnowania przywar ! wad charakteru 
narodowego cuchem następczości wiąże się 
piętnowame to z tanim molizatorstwem i z 
usilowaniami zasiąpienia charakteru swoistego, 
przez angielski, żydowski, niemiecki, Któż nie 
zna tych oskarżeń skladujących winy na anarchię 
szlachecką, rozwój możnowładziwa. upadek wla- 
dzy centralnej, brak silnego stanu trzeciego, nad- 
mierny wzrost żydów, ekspunsję państwową na 
obszurzę litewsko-ruskim? 

Kié nie slyszal o rzekomym wybujulym in- 
dywidualizmie narodowym, braku ścisłości w rozu- 
mowaniu, nieurodzaju na silne charakiery, łatwości 
do kompromisów, iluzjonizinie politycznymi, utrofji 
woli 1 prywacie? 
Doszliśmy do tego, że latwowierność, pie- 
niactwu, przekupstwo ba.. nawet zdradę zalicza- 
my z upodobaniem do cech rdzennie polskiego 
charakteru Nie ustępujemy w tym naszym wro- 
gom, którzy obrubiają Polakow z upodobamem, 
mierząc prosto w serce, bo dyskrelując moralną 
warlość imienia polskiego. W Polsce wszystko 
1 Wszystkich można kupić, powiadają. 

Coby tu rzekł Jugurla, który raz o Rzymiu 
powiedzial: O venalein urbem, si empiorem inveniat! 
A tuco? Swobody, honory, dygnilarstwa przedajne, 
przedujna i cnola i wiara i ojczyzna i wszystko 
przedajne. (K. Opaliński—Aa_wszechmocne 
darki u nas, i że tu w Polszcze omnia vacnalia), 

Ма to być naród przeniewierców, wsteczników, 
lukkoduchów, pijaków, sprzedawczyków, piecze- 
niarzy. Główny poela ich Mickiewicz apoleozuje 
zdradę, Skarżą się na ucisk, gdy sami ciemiężą 
wszędzie gdzie im pu temu nadarzy się sposob- 
ność. Caly szereg denuncjacji prowokacyjnych 
w prasie zagranicznej zmierza ku poderwaniu au- 
torytetu i powagi moralnej polskiego cierpienia.. 

Ale z wrogami latwa można dać sobie radę, 
a wiele niebczpieczniejsi są przyjaciele, którzy 


lzy i smutek mógłbym przypisywać wyrzulam su- 
mienia z powodu ucieczkt z klasztoru. Ale sny 
ją zdradztły, Rzucała się we śnie, wymawiala sło. 
wa, prośby, zaklęcin, które nie pozostawialy wąt- 
pliwości. Trzeba bylo czekać, Agala mogła 70- 
słać matką, 


więc przybywszy do Aqullei, umieścilem 
ją w malym domku pod miastem, zamieniwszy się 
w slarego, kalekiego niewolnika. 1 w przepisa- 
nym ścisłe terminie chatę naszą nawiędził nowy 
czlowiek. Ku mojej radości była lo dziewczynka, 


To też z zaciekawieniem przyglądałem się 
malej, pomarszczonej istotce, usiłując odgadnąć, 
co z tego wyrosnąć może w przyszłości? Bada- 
lem kolor jej włosów, wyraz oczu i z radością 
stwierdzałem podobieństwo da matki, 


Ostrożnie starałem wybadać Agatę, co do 
szczegółów, tyczących ві fatalnego wypadku, 
który ją spotkał, podczas mojej nieobecności, na 


pod pozorem krytyki historycznej | społecznej 
przemycają niewiarę w Polskę. 

Wrzekomo pozytywne ujęcie wielu kwestii 
życia narodowego walczy z żywiałem uczucia, 
stanowiącego chlubę Polaków. Dotąd niezbuda- 
na, mistyczna świętość, jakowaś ofiarna I rozlew- 
na rzewliwość, jukowyś ujmujący urok, pełen fan- 
tnzji, mocy, cudu jakiś smęt dziwny — brzmiał 

k 


uchem i 
ukochatia wslychać się w dzwięk 
aby odnaleźć w nim zaklęte słowa Króla-Ducha, 
odczytane przez Slowackliego. Na Pól skała. 
Kiedy czar zaklęcia olaczającego jakąś ukrylą 
glorją Imię polskie przeminie, kiedy program: ën- 
richissez vous miessicurs zastąpi misterjum, па” 
stapi cpoka gaśmenia kuliury, którą już widzi 
Świętochowski w Poznańskiem — Wierzmy, że tuk 
śle nie jesi.. Uruk dotąd trwa.. Aby rozpow. 
szechnić go na miljony, trzeba nieustaunie pod: 
nosić wszelkiini godziwymi sposoby, le dodatnie 
czynniki Raka. naszych, klóre  sianowiły, slano- 
wią i stanowić będą о Wielkości Polski. Pokole- 
nie wyrosle 1 wychowane w niewoli, bez chwaly, 
we wzbierającym пікс: nieniu хма, powinny 
sobie jasno uplastycznić to, czym żył naród 
w przededniu swojej tragedji, i 10 ca było w tym 
życiu najpiękniejsze! 

© tyle przecież nie zmarnieliśmy, abyśmy 
nie mogli pojąć i wyczuć w jak wielkiej miecze 
szlachelne ideały gromady ludzkiej, tkwily w prze- 
biegu calym dziejów naszych 

Historjozofowie nasi mają przed subą wznia- 

ste zadania, wyzyskania pod tym względem obfi- 
tego malerjatu historycznego. 
Nie będzie lo zadanie (гийпе, ni też szlucz- 
ne. Pewne cechy najogólnicjsze są wyrażone 
lak jaskrawo, że biją poprostu w oczy. Zamiłowa- 
nie wolności, aulonoinja jednostki w szerokim za- 
kresie, kosztem niedorozwoju czynników państwo- 
wych, swoboda obywalelska w najistolinejszym 
znaczeniu. 

W tym, że skulkiem wspomnianego ukladu 
stosunków byla śmierć polityczna, mema піс hañ- 
biącego. Niemamy się czego wstydzić. Upaść 
może naród szlachetny. 

Idea wolności obywatelskiej zwyciężyla w na- 


calą potęgą 
lego wyrazu, 


drodze między Dyrrahium i Адис. Chcialem 
się dowiedzieć czegoś o domniemanym ojcu. 

Ale biedaczka milczala. Musiala być w klo- 
pocie. Było ich pięciu. Czy uważalo? 

Jeździlem kilkukrotnie do miejscowości, zkąd 
byla rodem Agula, aby dowiedzieć się szczegó- 
łów o jej rodzicach, a jej radzie. 1 poraz pierw- 
szy zetknęłem się wtedy z kwestją nadzwyczajne- 
ga skomplikowania czlowieka, со się lyczy jego 
przodków 1 pochodzenia. 

Badałem wieś, z której pochodzili domnie. 
mani ojcowie mojej małej. Byli to mieszkańcy 
jednej i tej samej osady, chodzili jednakowo 
ubrani, mówili tym samym językiem albańskim, 
mieli jedną religję, le same тус: przesądy, 
pojęcia — należeli sławem da jednej i tej samej 
narodowości. 


C. DN, 


rodzie naszymi nawet instynkt samozachowawczy. 
Na [йй ter zapatrywać się można z rozmailych 
punktów widzenia, Dominujący pogląd upatruje 
w mim tylko tytuł do oskarżeń, wobec tego iż la- 
kie rozwiązanie zagadki historycznej zostalo poli- 
czone z klątwą, ciążącą na naszym wieku i paru 
pokoleniach, бге zwątpiły! Ba... atoli wiek jeden 
i pokoleń parę nie stanowi о życiu narodu. 
O tym pamiętać powinni ci, którzy poczytują się 
zn realistów. Drugą cechą posiadającą niezmier- 
ny wplyw па ulkszialtowanie życia EEN 
| publicznego w Polsce, byla kultura  lacińska 
| puścizna duchowa I cywilizacyjna po wielkim 
Rzymie. 

Szlachecka utopja oparcia pomyślności pań- 
stwa nie na reformie racjonalnej urządzeń, lecz 
na doskonałości moralnej obywateli rzeczypospo- 
lite, plynęła ze źródeł krasomóstwa 1 filozalji mo. 
ralistów łacińskich 

Z wgoż źródla brały swoje wzory i męstwo 
l wysokie poczucie godności, powaga mężów 
i enota slewiast, Polączenie pojęcia lacińskiego 
vir z abyczajnością stowiańsky, wytworzyto piękn 
i hardy typ szlachcica polskiego o duszy года). 
а lwarzy pogodnej, wesalej Późniejsze dzieje, 
w пос ciemng nieszczęść narodowych, wykazały 
ile w typle tym рую dzielności, piekielnej udwagi, 
fantazji i żywotności Mial swój wielki gest zal- 
ste kontuszowy polonez, prowadzony przy akom- 
paniamencie huku dzial i rac wiwalowych... 

Blyskoliiwy, imponujący retate narodu ry- 
cerskiego, pełnego poczucia prawa, mimo sejmi- 
kowego wrzasku, umiejący nawel w chwili depre- 
sji i rozprzężenia wydawać z siebie Rejtanów, 
polonez ów 'zwijał się i rozwijał, tworzył piękne 
jak sen figury historyczne sejmu czteroletniego, 
koustylucji majowej, szedi w przyszłość świetny, 
dumny, wspaniały po to, aby przeminąć jak maja- 
czenie” i rozplynąć się w żałobuych akordach po- 
grzebowega imarsza. Naród zginył w chwili swoich 
największych wyłężeń w kierunku odrodzeniowym. 
Z chwilą zgonu Polski niepodieglej, rozpoczynają 
się dzieje „sprawy polskiel". 

Lejtmotywem tego marsza, na który sklada 
się wędrówka legjonów śladem arlów pierwszego 
cesarstwa, romantyczne iulactwo emigracji, dwa 
powstania narodowe i wreszcie ruch rewolucyjny 
r. 1905, jest melodja dawnego poloneza szlachec- 
kiego, W miarę jednak, jak w krwawym trudzie 
szlachta odkupuje swoje winy, tony ideologji szla- 
checkiej cichną coraz bardziej: śmierć zbiera swo- 
je żniwo, trapiqc najdzielniejszych 1 najwaleczniej- 
szych, najideowszych, Uchranić się zdołoli z krwa- 
wej walki; slabsi, tchórziiwsi, mniej ofiarni Pol- 
ska szlachecka w trakcie „sprawy polskiej” prze- 
obraża się w Polskę naradową, Na arenę tra 
Її wystąpił lud, zrazu w charakterze chóru mil 
tego, którego glos ma wolę boską wszem obja- 
wić. Chór ten wystąpi z czasem w charakterze 
protagonisty 

Zaczete pleśnią legjonów skończone milcze- 
nlem, cale stulecie dziejów naszych, jest już poza 
nami. Przechodzimy leraz przez jego kręgi, przez 
piekła — 1 oczyszczenie — i піеро, jeśli ma nie- 
bo — ważąc cienie ludzi i wypadków w sumieniu, 
aby jednym oddać podziw, drugim milość, innym 
współczucie, czy pogardę, — a na wielu spojrzeć 
i pominąć! Są to nasze godziny wspomnień. Ро 
nich idą godziny rozpaczy, a po nich większe od 
godziny przestrogi 

Wszystkie oświecone sq świallem nieśmier- 
ielnej. nieodźgadnionej gwiazdy losów naszych. 
Kto za tą gwiazdą w przyszlość podąża, pozna 


godziny szaleństwa, udręki — ї pójdzie dalej bo- 
galszy па duszy — dukąd? W tym dokąd? leży 
zuchwała radość samotnej odwagi, bo pytanie ta 
wali się pod nogi nasze zlowrogą ciemnością pel- 
ną nienawiści, skrawych spojrzeń, zatrutego Szy- 
du, rąk wyciągniętych po serca dzieci — ро mo- 
wę Skargi, Jana z Czarnolaśu, Słowackiego — po 
ściany rodzinnego domu. luch unosi się, 
ponad ciemnościami, a ciemności go nie ogarią”. 


Jerzy Jankowski, 


Listy z Galicji. 
уш. 


Przerwanie procesu dyroklorów Banku Рагее!лсуїпсфо. 

Alak narodowych demokratów przeciwko ministrowi Diu- 

goszowi. Rezolucja Kala Polskiego w sprawie uniwerny- 
telu, Przyszły marszolek. 


tychczasowy przebieg procesu Banku Par- 
©lacyjnego nwidocznił, jak już wspomnialem 
w liście poprzednim, bezpodstawność zarzutów 
roblonych jego dyrektorom. Cale oskarżenie 
opieralo się na zarzutach należycie nie sprawdzo- 
nych i nieuzasadnionych. Niektórzy eksperci są- 
dowi przeprowadzali tak nieumiejętnie badania 
ksiąg banku, że w sprawozdaniu swoim, na którym 
w stopniu znacznym, opieraly się niektóre części 
aktu oskarżenia, popełnili znaczne, omyłki w obli- 
czemach. Obrona przy końcu rozprawy z lałwuś- 
cią wykazała owe niedokładności: "W. jobeć lego 
prokurator powinien byl, ze względu na A юк 
sprawy, colngć poprostu swoje oskarżenie. Tym- 
czasem stało się inaczej: zażądał on przerwania 
procesu, celem uzupelnienia dochodzenia. Sąd 
przychylił się do tego żądania, co w praktyce po- 
ciąga za sobą jakby rozpoczęcie sprawy na nowo 

Wszystko lo robi dziwne wrażenie na lu- 
dziach nieuprzedzonych. Wiadomym jest bowiem, 
że wladze sądowe sprawę chcą przeciągnąć, nie 
wiadomo dlaczego, chyba tylko po to, aby dogo- 
dzić narodowej demokracji, która ma jeszcze 
wśród sądownictwa znaczną ilość zwolenników. 

Widząc że proces Banku Parcelacyjnego nie- 
da jej laurów, narodowa demokracja zrobiła krok 
rozpaczliwy; oto zagroziła ministrowi Długoszowi 
że go skompromituje, ujawniając jego mniemane 
krzywoprzysięztwo, jeżeli nie pomoże jej w skom- 
promitowaniu posla Stapińskiego, Manewr się nie 
udał, Fakty ogloszone przez Słowo Polskie 
udowodniły wprawdzie, że minister Dlugosz for- 
malnie był wpisany na czlonka паг dem. wbrew 
denu co mówil w sądzie, wykazały jednak zara: 
zem, w zestawienin z innymi okolicznościami, że 
nietylko on ват lecz I p. Wolski (nar. dem, któ- 
ry go zbliżył z tym stronniciwem) a tej oficjalnej 
przynależności zapomniał. Tak że o żadnym krzy: 
woprzysięstwie mowy być nie może, To brudne 
wymuszenie zaslosowane do ministra Dlnyosza 
wywolalo powszechne oburzenie i spowodowalo 
wystąpienie z endecji pasla Tarlota, posla Jabloń- 
skiego, prof Zakrzewskiego, publicysty Dąbrow- 
skiego 1 paru innych osób. 

Zdawałoby się że te niepowodzenia narodo- 
wej demokracji powiuny ją były dobić; lymcza- 
sem okoliczności tak się zlożyly, że polraliln ona 
chwilowo, za pomocą swojej ostrej demagogicz- 
nej taktyki uzyskać pewne zwycięztwo, w sprawie 
uniwersyletu we Lwowle. 

Wiadomo była powszechnie, że, niezależnie 
ad opinji poszczególnych poslów w Kole Polskim 


(należących da sirannictw Ё zw. blokowych), 
większość bloku gotową była zgodzić się na za- 
łażenie uniwersyletu ruskiego we Lwowie. 
dowcy wypowiedzieli się za tym jawnie, demo- 
kraci godzili sie na 10 żądaląc jednak, aby Rusi- 
ni zaprzestali obstrukcji w seimie. konserwatyści 
krakowscy nie byli także przeciwko wszechnicy 
Iwowskie| w stolicy kraju. 

Zdawalo się więc że, pomimo, na gwałt skle- 
janego, protestu rady miejskie lwowskiej, Kolo 
zgodziła się na uniwersytet ruski we Lwowie, 

Tymczasem narodów! demokraci z podolaka- 
mi i nicodstępnymi ich towarzyszami z „irondy” 
ludowej zaczęli agilacje we Lwowie i na prowin- 
iwko untwerstytetowi rusklemu w stolicy. 
"te na których powzięło odpowiednie uchwa- 
objawem npinii pewnych tylko Kól, z tat- 
można było zorganizować inne wiece na 
których powzięta by inne rczolucje. Тедо nieste: 
1y nie згоБіопо, CI co byli za uniwersytetem ги- 
Iskim nle mieli odwagi, prócz samych tylko sneja- 
łstów, oświadczyć się za nim. W łonie samych siron- 
nictw blnkowych powstała zupelna dezorientacjn. 
Podmeść la należy, że jeden konserwatywny 
„Przegląd" (oczy! ie prócz. Głosu 1 Naprzodn\ 
miat odwage wystąpić. z punktu widzenia polityki 
ogólno polskiej, za uniwersytetem ruskim we 
Lwowie. 

Nie ma spoleczeństwa w klórymby rozmaicl 
awanturnicy, blacierzy I szulerzy polityczni zdoby- 
wać mogli lak łatwa wplyw jak w naszym 
Ta też. historia nasza przedslawia mestetv dużo 
przykładów wysuwania się, na czoła narodu, je- 
dnostek nieudolnych i niekompcientnych, które 
prowadzą ogół na manowce. 

Stronnictwa polskie reprezentujące masy na- 
rodu jak ludowcy i socjaliści były za założeniem 
uniwersyteju ruskiego we Lwowie. 

Koto polskie powinna była nie lękać się de- 
magogii wszechpniskiej, a dziecinne pngróżki p. 
Grabskiego, że ludzie jego zdemolują uniwersytet 
mski, we Lwawie, gdyby taki miał powstać, trak- 
inwać bumorystycznie. Jeden pulk huzarów wy- 
starczyłby na doprowadzenie do porządku „praw- 
dziwych* podolaków w stolicy. Tymczasem Koła 
polskie zlękta się | ustąpiła padolakom i tvm ca 
świadomie, albo nieświadomie im się wyslustują 
czięło uchwałę przeciw założeniu uni- 
wtu we Lwawle Na _ wstępie zaznacza 
że spoleczeństwa polskie nie  odinawiata 
nludy (7) Rusinom prawa do własnego uni- 
wersytetu, nastepnie przechodzi do warunków 
przy których mógłby on powstać. Žada więc za- 
przestanin nbsirukcji w sejmie która jak wiadomo 
nie ma nie wspólnego z uniwersyletiem. Domaga 

a uznania polskiego charakteru istniejącego uni- 
wersyłetu, co jest słuszne, wreszcie występuje 
przeciwko wybraniu Lwowa na miejsce dla Wszech- 
nicy ruskiej, 

Ustęp o Lwowie niema wprawdzie charakte- 
ru ullimałum, stawianego rządowi, wyraźnie je- 
dnak wypowiada ślę przeciwko żądaniom ruskim. 

Poprzednia prezes ministrów  konferował 
7 Kolen 1 uzyskał nieoficjalną zgodę jego prezy- 
djum na uniwersyłet ruski we Lwowie. Żadne 
protesty prasy, związanej z większością Koła nie 
sq w stanie faktu tega obalić. Tak więc, Kolo 
сейпп się przed demagogia, colnęlo się lekko- 
myślnie, nie zdając sobie sprawy z konsekwencji 
tego kroku. Mimo to, w niektórych polskich ka- 
łach politycznych panuje opinja, że sprawa uni- 
wersylefu ruskiego będzie załatwiona w myśl żą- 
dań ruskich, Dają się już słyszeć głosy, że na- 


onn 


. 


przykład Zamarsiynów (gmina, sąsiadująca ze 
Lwowem, właściwie miasteczka) nie jest Lwa- 
wem, że więc uniwersylet ruski móglby powstać 
w tej miejscowości. Są lo naturalnie pogłoski tylko. 

W każdym razie sytuacja się znacznie po- 
gorszyła, za kilka п) ma wyjść: rozporządzenie 
cesarskie. dotyczące przygotowań założenia od- 
rębnego ruskiego uniwersytetu, bez wymieienia 
miejsca jego powsłania, Wobec zaostrzonaj wal- 
kl narodowościowej mowy уб nie może, о tle 
się coś nie zmieni, o zwołaniu sejmu w {ут ro- 
ku, sprawa reformy wyborczej pójdzie w og włoke. 

Za dni kilka nastapi nominacja mą rszalka 
krajowego. Wobec oporu ludowców i Rusinów 
przeciwko kandydaturze Abrahamowicza, możli- 
wym jest powolanie Adama hr. Goluchowskiego, 
brala byłego ministra. 

Kandydalura ta те budzi już takiel opozycji 
jak poprzednia. Hr. Айат Goluchowski zostal 
niedawna członkiem izby panów, oddawna by 
posłem sejmowym. zasiadał też i w Radzie Pań 


stwa. Jest to człowiek już stary. głosu ani w sej- 
mie, ani w parlamencie nie zabiera, z przekonań 
należy do umiarkowanych nodnlaków. Mówią 


a nim, że będzie lojalny wobec innych sironmetw 
i nie będzie czynnie przeszkadzał pożytecznym 
usilowaniom w Sejmie. 

Tegoż dnia rozpoczęły się obrady Zjazdu 
prawników i ckonomslów. Dn. 29 maja Lwów 
obchodził 250-letni jubileusz tuteiszega uniwersy- 
tetu; dzień ten zakończony zasial wielkim pocha- 
dem manifeslacyjnym przez miasta ku uniwersy- 
tefawi, w którym 30,000 osób wzięlo udzial. 


Ludwik: Kulczycki. 
Kołłątaj jako ekonomista. 
D sysiemie ekonomicznym Hugona Kolłątaja 
mówić nie można. Trudno nawet wykazać 
ścisłą jego przynależność da klńregokolwiek z przy- 
jętych w Polsce pod koniec ХУШ w. systemów 
cknnomicznych. Nie ulega przecież wątpliwości, 
że systemy le znał i lcorje każdego zużytkować 
potralił, ilekroć chodziło o oparcie na nich reform 
przeprowadzanych w kraju. Mówimy tu п kame- 
ralizmie i Kzjokratyzmie, z których jak udowodnił 
Stanislaw Grabski’), Staszyc i Kołłqlaj nowe two- 
rzą syntezy, włączając do nich pierwiastki etyczne 
1 państwową myśl polską. 

Fizjokratyzm filozoficzny umysł Kołątaja naj- 
silniej pociągać musłał przedewszystkiem dla tego, 
że zgadza się on z poglądem Quesnaya na prawo 
natury, jak i z tego powodu, że lizjokratym padał 
w Polsce na grunt pobrze przygotowany, jak udo- 
wodniają prace Korzona, Grabskiego, nraz hypate- 
za Hlippego, który genezę, lizjokrątyzmu z polskich 
wyprowadza stosunków,  Fizjokralyzm mial zresz- 
tą w Polsce współczesnej Kolłątajowi, umiejętnych 
adeptów i kontynuatorów w osobach ks. Popławskie- 
go, Garyckiego, Hieronima Stroynowskiego 1 in. 
Przemawiałi za nim wreszcie budowa społeczeń- 
siwa szlachecko-rolniczega, jego sympalje 1. prze- 
konania, Pfzjakrata szedł po drodze najmniejsze- 
go oporu, a taki wzaląd byt niewątpliwie dla pra- 
ktycznego polityka bardzo ważnym. 

Z drugiej jednak sirony biędy ustroju gospo- 


1) Zarys rozwoju 
w Polsce ө. 141 i in. 


эы 


idei spoteczno—gospodarczych 


darczego Polski wynikały w znacznej części z po- 
niżenia miast, zaniedbania przemysłu, upadku lud- 
ności. Podnosić znaczenie wytyczne rolni.twa, ja- 
ko jedyncgo twórcy nowych wartości, byłoby schle- 
bianiem zakorzenionym przesądom, Przeciwnie uwy- 
datnić należało konieczność i gospodarczą warłość 
przemyslu oraz wydalność gospodarczej pracy po- 
niżonych warstw ludności. Kołłątaj przeto musiał 
być eklektykiem, a nawel więcej, wyrzec się musiał 
jednolitego systemu, o ile pisma јеро?) oddziałać 
mialy zapładniająco һа życie ekonomiczne kraju. 

Uznaje przeto K. teorje fizjokratów w zasa- 
dzie. „Układ ekonomistów sprawiedliwy jest, po- 
wiada, gdy go przystosujemy do odradzających się 
bogactw i da masy, która perjodycznie za pomocą 
łożonych kosztów przychodzi do konsumep*. Ko- 
ип] zawie ziemię „jedynym bogactw skarbem“, 
a rękę człowieka „kluczem“. Nad lą „rękę względ- 
nie masy bogactw nic droższego niemasz”, Zie- 
mia i człowiek są przeto źródłem bogactwa, a o 
liczną ludność starać się Irzeba, jeżeli chodzi 
o zwiększenie dochodu, К. wie, że  nietyle 
znaczy masa ludności, co jej skład, bo starcy 
i dzieci ше mogą tworzyć bogactwa, natomiast 
praca czynnej ludności może być wydajną po nad 
własne spożycie. 

Pomimo uznania dla pracy rolnej i przeko- 
nania że z powiększeniem ludności wyższy dawać 
może dochód, polityk nasz dostrzega przecież, że 
wieiekroć „czysla intrata“ z przemysłu i handlu 
więcej przynosi, niż z roli Porównywując koszi 
narzędzi i tnaterjałów z ceną produktów przemysłu 
dochodzi do wniosku, że „ręka ludzka oprócz tych 
wszystkich łożonych kosztów na zakład, materjał 
i wyżywienie rzemieślnika, wzięła nieabojętną nad- 
grodę, albo, że podług języka ekonomistów ро- 
wiem, przyczyniła gatunku rzeczy, a zatem помера 
бараса“. Jest zatem К. na drodze do uznania 
że praca, nietylko ziemia, tworzy nowe wartości. 
T lu występuje problemat jaskrawej niezgody z sy- 
stemem fizjokratów, 2 którego wychodzi bardzo 
cennym ekonomicznym twierdzeniem: „Rękodzie- 
ła nie powiększają masy reprodukcji, ale jej sza- 
cunek", 

Przeiłomaczywszy to twierdzenie na język 
dzisiejszej nauki olrzymamy leorję, że wprawdzie 
materjal dóbr gospodarczych pochodzi jedynie 
z produktów gruntu, ale na jego wartość składają 
się siły ziemi 1 praca człowieka. Niewątpliwie 
żałować należy, że K. teorji tej nie rozwinął, zwla- 
szcza, że idzie on jeszcze dalej. Powiada bowiem 
ze to wzmożenie warlości różnym być może, zależ- 
nie od „łożonych na _ rzemieślnika wydatków”, ło 
zn. że z podniesieniem płac zarobkowych wzmódz 
się może intensywność i wydajność pracy. 

Wzorem fizjokratów dzieli K. naród na trzy 
klasy: właścicieli ziemskich (ziemską), włościan 
(rolniczą), mieszczan (nierodzajną), Żaden мап, 
powiada, tak ściśle 2 ojczyzną nie jest związany, 
co właściciele ziemi, oni zatym krajem sządzić 
powinni. „Niech będzie najbogatszy w ruchomy 
majątek i miljanami obsypany człowiek, nie жоё 
się fo przypuszczać апі do obrad, ani do rządu 
Rzpitej, jeżeli me jest właścicielem gruntowym. 
Dla takowego, dosyć jest swoboda i wolność, do- 
syć zowlawać pod opieką praw wolnego narodu, 
a choćby był najozdobniejszymi szlacheciwa przy- 


з) Ekonomiczne paglądy Kalląteja poznać można 
z 5 dzietek zulytulowanycn: Do Stanisława Małachowskie- 
go, Relerenducza Koronnego o przyszłym sejmie Anony- 
ma listów kilka z 1788 r., oraz z historycznych mów sej- 
mowych. 


nie może sobie przywłaszczyć 
powagi majestatu rządowego, bo nie jest najbliż- 
szym z ojczyzną spojony węzłem, ba піс ma w niej 


odziany tytutami, 


własnej swej ziemi”. Wprawdzie oporlunizni poli- 
tyka każe K. dać udział w rządzie kapitalistom, 
którzy mogą oplacać 500 złp. podatku, ale la wy. 
raźne ustępstwo na rzecz dochodów krajowych 
z leocji nie wypływa. 

Natomiast szczerym jest, mówiąc, że właścicie- 
lem prawdziwym jest ten, co ziemię dziewiczą za- 
mienil pierwszy па uprawną, a nie ten najeźdzca, 
co mu ją wydar. Wynikałoby z tego, że przede- 
wszystkiem włościanie powinni mieć udział w rzą- 
dzie, ale ci nie byli właścicielami, 

Dla podnicsenia handlu i przeinyslu К. rade 
by je zupełnie oddzielić od rolnictwa, a drobne 
miasięczka zamienić w wioski largowe, Rozumie 
zenie wielkich miast. Pragnątby przeto zumiej- 
zyć liczbę miast, powiększyć liczbę mieszkańców, 
stwarzając ит wszelkie udogodnienia i nadając pra- 
wo Iworzenia oddzielnej izby sejmowej, a jedno- 
cześnie odjąć prawa nabywania pruntów dla celów 
uprawy, Przegląda tu dążenie do oświeconepo 
absolutyzmu, ale poglądy powyższe dogadzały snać 
miejskiej ludności, która relormę miejską, przepro: 
wadzoną według wskazówek К, z zadowoleniem 
przyjęła. 

Zajmuje się równicż К. szczegółami admini: 
таси; żąda np. rewizorów drogowych, portowych, 
dozoru wag 1 miar, karczem i domów zajezdnych 
Pragnie urządzić poczty, asekurację, uregulować 
wybieranie podatków, Rozumie też, że podstawą 
administracji powinna być miara i liczba. „Naj- 
pierwszą robotą w układzie politycznym rządu, po- 
wiada, jest znajomość rozległości ziemi i ludności 
mieszkańców*, 

W kwestji podatków przychyła się К. do te- 
orj: fizjokratów, ale niczupelnie się z nimi zgadza: 
Nie człowieka, który może być obywatelem całego 
świata, ale pruula opodatkować należy. Podslawą 
podatku powinny być polrzeby kraju, ale nie ka- 
prysy rządu, oraz такѕуша ukrytego wyzysku, slo- 
sowana przez kameralistów, Nie uważa też za 
słuszny jednakowego podalku wobec bogatych 
i ubogich. Opodatkowaną winna być czysta intra- 
ła. Kto wie czy nie rozumial lu dachodu, pozo- 
slającego po odirąceniu kosztów utrzymania. które 
opędzano bezpośrednio produklami gruntu. Poda- 
tek 10-еро grosza od czystego dochodu przynieść 
miał 24 miljony 21р. 

Poglądy powyższe rozproszone wśród dysku 
sji politycznej, składają jednak calokształt spójny, 
gleboko pomyślany, którego nie wadą, ale zalelq 
jest niemożność OSAD ро do żadnego z zagra- 
nicznych systemów ckonomji. 

Jan Wevlepp. 


W zaborze pruskim. 


Niezadownienie z krytyki, Oszustwo pod maską pairja 
tyczną. Kwiatki laktyki „Koła Pulskiego* 


losy krytyczne o spoleczeństwie polskim pod 

berlem pruskim, rozlegające się coraz częś- 
ciej w prasie zakordonowej, wywolaly dość wiel- 
kie oburzenie na gruncie poznańskim, Zwlaszcza 
pesymistyczny artykuł Aleksandra Świętochowskie- 
go w Kulturze Polskiej nie spodobal się mene- 
rom poznańskim. Zwietrzyli oni w nim, natural- 
nie, mirygę.., żydowską.  Narodawa-demakratycz- 
ny Kurjer Poznański oświadczył poprostu, że 


krytykowanie poznańczyków sy ze złości o to, 
iż daig oni sable radę hez żydów I wypierają ich 
osłalecznie z kraju. To ostatnie nie podoba się 

spoleczeństwu w Królestwie, więc 


Przecież nawot uczonym ekonomistam niemiec- 
kim tnponuje ta sprawność | umiejętność, z jaką 
spoleczeństwo zaboru pruskiego gromadzi coraz. 
szą ilość marek w swoich kasach. Przecież 
nawet rząd pruski nie może ukryć przerażenia 
е powodu przechodzenia ziemi z rąk niemieckich 
w polskie. 
| przeciętny poznańczyk, wskazując na te 
faklv, jest szczerze przekonany, 1% złożywszy swa 
oszczędności w banku polskim lub kuniwszy ma: 
jatek od Niemen, już вре! wszystko, ca mu 
obowiazek obywatelski I patrjolyczny nakazywał 
Choć w pierwszym wypadku zrobil tylka оргу 
interes finansowy, ро otrzymuje w polskim banku 
wyższy procent niż w niemieckim, a w drugin 
wypadku coraz częściej popelnia zwykłe oszu- 
stwa udekorowane szyldem natrjolycenym War- 
ta sie przyjrzeć nieco bliżej tej „ekspanaji* о któ 
rel tak оао mówią poznańczycy i nad którą 
tak rozpaczliwie tamig ręce hakatyści I rządnwcy. 
Nic ulega watpliwości, że w tych warunkach, 


w jakich się odbywa walka  narodowościowa 
w zaborze pruskim ziemia jest czynnikiem pierw- 
szorzędnej doniosłości. Ta też każdy kawalek 


lej podstawy narodowej Polaków, przechodzący 
w ręce niemieckie prywatne czy leż rządowe — 
wytwarza szczerbę dotkliwa w ogólnym zasobie 
społeczeństwa nalskiegn. Tak samo wykupienie 
kawnłka ziemi z rak niemieckich jest czynnikiem 
dodatnim w walce nernadowościowej. alhowiem 
umacnia terytarjalną padstawę polskości. Ale 
dodatniość tego czynnika zależy najzupelnici od 
ego. gdzie odbywa się owa tranzakcja. Dobrze 
jest. jeśli Polak wykupuie z rąk niemieckich ma- 
intek w Poznańskiem. jeszcze lepiej, jeśli takt 
wypadek zachodzi w Prusach Zachodnich, adzie 
przewaga własności niemieckiej zbyt dotkliwie da- 
је się we znaki ludnosci polskiej. Okupywanie 
sle Polaków na Górnym Śląsku lub na Mazow- 
szii pruskim posiada jeszcze wyższe znaczenie, 
ponieważ powoduje wytwarzanie się wsród miej- 
scawych mas ludu, pozbawionego zupelnie Inteli- 
gencji, przekonanie, że Polacy—lo nietylko chlapi 
I robnlni y, ale I tacyż sami „panowie jak Niem- 
су. Powitanie polskiej wlasnosci ziemskiej na 
Mazowszu albo na Gómym Śląsku, ma w ten 
sposóh  donlosłość narodowa - ayltacyjną. 1 nle 
można mieć za złe poznańczykom, że, гаас 
bardzo dobre Interesa na wykupowaniu. majatków 
z rak niemieckich, uważają tę swoją działalność 
za bardzo pożyteczną ze stanowiska narodowego, 

Ale trzeba podnieść Takt, który ciż sami 
poznańczycy usiłują przemycić pad eharagiewkę 
patriotyczną, в kłóry nic wspólnego 2 palrjolyz- 
mem niema, Oto od dłuższego [04 czasu pisma 
poznańskie | zachodnio pruskie umieszczają try. 
umfalne notatki o wykupowaniu ziemi niemieckiej 
przez obywateli ziemskich Polaków poza polskim 
obszarem etnograficznym. Dowladujemmy sle np. 
że m X. kupit majatek ziemski w takim okręgu 
Prus Wschodnich lub Dolnega Sląska, gdzie wen- 
le пета Pnlaków. Z narodowego punktu widze- 
та jest la bądź co bądź fakt przykry, świadczący 
o emigracji z obszaru polskiego пн obszar nic- 
mlecki polskich nbywalell ziemskich. Tymczasem 
prusa poznańska każe nam się i z takich fakiów 


cieszyć, jak gdyby hyły one równoznaczne z Wy- 
kupieniem ziemi z rąk niemieckich pod Gnicz- 
nem. w Tucholszczyźnie. na Warmii, w Klucz- 
borskiem. Że rząd pruski dla osiągnięcia celów 
agltacyjnych, dodaje sumy utraconych przez Niem. 
ców hektarów ziemi ро za obszarem polskim dn 
wykupionych przez Polaków na tym obszarze, to 
rzecz całkiem zrozumiała. Ale dla polskości Ки» 
pleme mniątku przez Polaka pod Królewcem lub 
Wrocławiem ma takież same znaczenie jak naby- 
cle dóbr na Krymie albo w Kanadzie, Tvmcza- 
sem poznańczycy chętnie się 1 takimi nabytkami 
chluby 1 żądają za nie uznania. 

Niestety, kierownicy społeczeństwa polskie. 
go, w zaborze pruskim, coraz rzadziej będą się 
spotykali z uznaniem rodaków zakordonowych, 
Można bowiem uwzględniać niezmiernie: ciężkie 
warunki, w jakich zmuszeni są dzialnć русу 
polscy zaboru pruskiego, jednakże niepodabna 
zamykać oczu nn te objawy ich taktyki, które mu- 
sza wprosł oburzać nnjiwzględniejszych. Oto np. 
świeżo poslowie polscy w sejmie pruskim dopu- 
Ает się czynu, w żaden sposóh nie dającego віс 
wytlómaczzć, ani usprawiedliwić. 

Chodziło o stosunek sejmu pruskiego do 
wysiąpienia posła snejalistyczaego Borhardin, kid- 
ry w sposób nadzwyczal energiczny ujął się za 
Polakami podczas obrad nad nowym projektem 
mntypolskim. Wystąnienie to daprowadzilo do 
nieslychanych dwalłów  junkiersko-hakatystycznej 
większości sejmu, do włargniecia policji | do usu- 
niecla przemocą dwóch posłów. sacjalistycznych. 

ększość hakntvstyczna popełniła gwalt, zaiste 
gndny tej karykatury parlamentu. iaka jest trój- 
klasowy seim pruski W calvch Niemczech za- 
wrzało, Wszystko, co nie 8101 na usługach jun- 
krów 1 czarnej międzynarodówki, iednogloślie po- 
tepiła brutalny gwalt marszałka. Pasel Rorhardł 
wnosi do sejmu protest przeciwka swemu wyklu- 
czeniu Nad tym protestem ma się odbyć gloso- 
Cóż więc  naluralniejszego 
przeciwka gwallowi większo- 
ści hakatystycznej nad posłem. stajacym w obro- 
nie Polaków? Nikomu na myśl przyjść nie ma- 
glo, że „Kolo Polskie" powstrzyma się od tak 
wdzięcznej sposobności zaznaczenia swego sta- 
nowiska wobec systemu ohydnego prusactwa. 
Tymczasem „Koła polskie“ postanawilo odegrać 
rolę Pilata I umyć ręce. Wprawdzie nie przylą- 
czyla sle tym "m do zwartego bloku reakci, 
który nalezęściej popiera, ale też nie ośmielila 
się głosować razem 2 socjalistami 1 Duńczykami 
i powsirzymalo się od głosowania. Mocna nalo- 
49 wątpić, czy laktyka podobna przysporzy „Ko- 
lu połskiemu* zwolenników przy najbliższych 
wyborach... 


Obserwafor. 


BADANIA NAUKOWE. 


Kardynał Mercier i jezuita 
Tyrrell. 
э 


(Dokończenie). 

W Innym rozdziale fhe morał root oł the 
conflict (moralne przyczyny starcia) Modernizmu 
ze Średniowieczem. autor twierdzi, że szukać Ich 
należy bardziej w życiu, niż w umyśle, że w mniej- 


ШИРЕ 


szym stopniu jest ono wynikiem sporów o praw- 


де, mż szczerości wewnetrznej 1 zewnetrznej 
w nrzedsiawieniu tej prawdy. „Moderniści, po- 
kładaiący cała swą nadzieje w rozpowszechnianiu 
prawdy. pracuła na marne, ieśli nie rozpoczynają 
nd rozbudzenia w ludziach poczucia potrzeby 
szczerości; zapierają się swego immanentyzmu, 
jeśli zaniedbuła odrodzenia moraluego, poprzeć 
stając na umysłowym Na со howiem przydać 
sie może wymiecienie śmieci i zdiecie palęczyny, 
nadromadzonych przez wieki w domu bożym: — 
oczyszczenie lilurgii z baśni | legend; — unoszee 
nie ме radością wskutek różnych adkryć hista- 
rvcznych, - wykazywanie Falszerstwa w dek 
taliach 1 w rolikwiach czczonych, — odrzucenie 
wszelkich kłamstw. nazbieranych w pobożnych 
celach przez naszych przodków, ku czemn do- 
prowadzi wykorzenienie nawet zupełnie niezliczo- 
nych bredni | bałamuctw; na co to wszystko, jesli 
pozostanie w nas ten sam duch, który luż raz to 
wszystko wytworzył W przeciagu krótkiego czne 
яп, nim zejdzie z świala jedno, drugie pokolenie, 
dom zamieciony. oczyszczony 1 uzdrowiony, na 
nowo zakażonym się stanie 

„Duch Prawdy tylko nieamylnym być może 
siróżem Prawdy...“ 

Nakoniec natrafiamy na słowa. z których 
żywy ból sie przedziera, słychać jakhv echa Ike- 
mia rozpaczliwego. któremu wtóruje iek nroshy 
błagałnej: „Czyż ta inożebne, żeby Kościól. któ: 
rego legiony męczenników, swletych, myślicieli, 
mędrców wytworzyły z lego. сп była w nich nai- 
lenszoda: który użvźnialy krwia. z ich sere wy- 
pływajaca, nirzymywały trwożliwą prace swego 
пух żeby ten Kościół stał sie typem bezhoż- 
nej і egoistycznei biurnkracii? Czyż to możebne, 
żeby już nie mógł brać żadnego udzialu w pracy 
dzicjowci, żeby utracił swe miejsce w świecie 
nowym, jakl powstaje; — w świecie, który prad- 
nie żyć, ucznwa konieczność dla życia ożywcze- 
чо natchnienia, pochodzącego z ducha bożego, 
który przez ów Kościól miał na świat splować?... 

-A to dla tego wvlącznie, że dozwolił swo- 
Im niemowletom ginać z pragnienia, ойл! ad 
ust maluczkich podawany im ong! kęs chleba. 
A tymi niemawlelami, tymi maluczkimi sa milja- 
ny wychowańców naszej wspólczesnej cywilizacji, 
które blądzą wycleńczone. jako owce strwożone po 
utracie swegn pastucha. Albo też dla tego, że z za” 
milawania da lachmanów szkarłałnych, martwej 
oznaki dostojeństwa przez wieki liczne przeżyle: 
40, zapomniał o swej istotnej chwale, otoczył sle, 
niby w warowni murem z kamieni 1 żelaza, zwe- 
ził do ostateczności szerokie niegdyś dostępy da 
siebie t z religii, wielkiej lak śwint. obszernej lak 
serce Jezusa. Rial się sektą draźliwa, jak żadna 
Inna, pyszniąca sle swoją wylątkową nietyknino- 
ścią I niedastepnością" 

W żalu do Katolicyzmu wypowiada zarzuty 
swe Pralestatyzmawi: „Pomimo ulębokłedo рома» 
żania dia wielkich prawd i zasad, które bronl 
Protestantyzm, ја się czuję zmrożonym, nie znaj- 
dujac w nim dość czułości na nędze ludzka, 
a również jego twarda powadą, jedo racjonaliz- 
mem nieuhłaganym. Wystarcza an dla połowy, 
może nawet lepszej, duszy, lecz drugiej po- 
zwala umrzeć z głodu. Religia ogółu ludzi po- 
winna być z konieczności religją catego człowie- 
ka, knłalicką, tn jest, pawszechną, zarówno со do 
wnikania w głąb, jak obejmawanta w szerokość...” 

| zamyka swa odpowiedź kardynalowi tym 
wyznaniem: ...chcę dalej wierzyć w zmartwych- 
wstanie zmarłych, chcę i na dal nie rozstawać 


się z marzeniem (Т willil dream my foolisch dream, 
że naslanie, nawet niedaleki, dzień. kiedy ludy 
katohckie, przedsiawiane przez swoich biskupów 
i swojego napieża, zdromadza się nie dla rozwia- 
zania zagadnień teolouicznych. etycznych | voli- 
tycznych „pod grozą wiecznego notęnienia*, lecz 
w celu ogloszenia Królestwa bożego na ziemi, 
lak nno była głoszone przez Jezusa, w celu 
uchwalenia jelności w rzeczach istotnych wagi, 
walności, w mniej istotnych, miłośc! — we wsze|- 
kich £unily in essentials, liberty in non essentii 
charihv in all things)“. 

Na кайси Odpowiedzi widzimy dme: Maia 
17-40, 1907 Na końcu Przedmawy do ostatniego 
dziela: Christianit at me Cross: Roads czytamy: 
29-ga Czerwen, 19. 

W niespełna miesiąc po umieszczeniu na re: 
kapisie tvch kilku wyrazów Tyrrell już nie żył. 
Штат! 15 go lipca, legoż, 1900 roku. 


Chociaż Tyrrell nie byt dotknięty klątwą 
większa (excommnnicatlone malore), więc na nim 
nie ciężyl wyrok, że przez wszystkiech ma być 
miany (vitandum esse atque ab omnibus vitari 
debere), jednakże jeden tylko ksiądz katolicki, 
Henrvk Brémond, też lezuita | też w takim po- 
zostalacv stosunku do wladz kościelnych [ак 
i umierający, przybywszy umyślnie z Francii do 
chorego, przy umierającym się znajdował, Piskup 
z Saulhwark, Amiga, nie pnzwolil pogrzebać 
zmarlego na cmentarzu kalolickin. ani też po 
zmarłym odprawiać wlaściwega nabożeństwa. 

Oto inki znalazłem opis pogrzebu: „па uli- 
cach wioski Storrington (gdzie przebywał i umarł 
Tyrrell) z podziwem patrzono na orszak załobny. 
Znamianowało da niezwykla prostota i rzadka 
spotykany nastrój urnczvsiy. Rez komży, bez 
stuły, w ndzieży pnspalitej kapłanów katolickich, 
na czele iedn szedł ojciec Brémond, obok niego 
William Tyrrell, krewny zmarłego, i baran Hügel, 
jedyny przyjaciel. Na noszach trumna przez. 
czterech dźwigana graharzy. Orszak postępował 
w kierunku cemenlarza anglikańskiego“. 


1. Radliński. 


KRYTYKĄ, 


August Strindberg. 
Ur 1849 um. 1912. 


yobrażmy sobie Strindberyu w epoce, kiedy 

byl mocno krwisty | peten temperamentu, 
między trzydziestym a pięćdziesiątym rokiem jego 
życia, poczynając od ukazania „Czerwonego 
pokoju“ uż da „Inferna*, Postępuje оп w ten 
sposób Staje w pewnym środowisku, jako арага! 
olezmiernie czuły, chwytający zarówno szmery, jak 
odgłosy Ігар. Przypatruje się zadowolonym twa- 
rzom, irozesom toczącym się gladko, cnocie, któ- 
ra samej soble wydaje się pewną ( niesfałszowaną, 
nagromadzeniu iluzji, które uchodzą za księgę 
mądrości narodowej. Nasyca się (ут wszystkim, 
aż w końcu wybucha gniewum. Zaprzecza wszy- 
stkiemu w zdaniach gwaliownych, spiżowych, pa- 
radoksalnych, męzkich: 


„Blague, blague“. Narzeczeni, miłość, Nea- 
pol, przyjemności życia, przyszłość, współczesność, 
liberailzm, zachowawczość, idealizin, realizm, na- 
turalizm, — blague, blague! od początku do 
końca!” 

Wojna wszystkiemu i wszystkim! 

Sirinberg oddycha najgłębiej i najrozkoszniej, 
gdy dyszy zapałem walki, „Rzecz konieczna iść 
naprzód tylko drogą przeczenia, me czynić wnio- 
sków pozytywnych, — ta niedorzeczność. Znieść 
stare prawa, dać wolność — niech nowe siły 
dzialają!” 

Jego gwallowna wola parla go przez całe 
życie w różnych kierunkach i do różnych zaprze- 
czeń. Byl wolnomyślnym, ateistą, prawowiernym, 
socjalistą, nietzscheanistą, mistykiem. Pisze o so- 


bie: Przypuśćmy nawet, że stanę się znowu rell- 
gijnym, jestem z góry przykonany, że za lat 
dziesięć wykażę nicość religii". Dla Strind- 


berga nie tyle charakterystyczną rzeczą jest to, 
w со wierzył, ile nieustanny nurtujący go niepokój 
i wspaniała gwałtowna rzetelność, z jaką się wy- 
powiadał. 

Pewne zjawiska społeczne dzialały nań jak 
kolor czerwony na byka. Jednym z takich była 
sprawa emancypacji kobiet. W jej postawiemu 
widział Strindberg tyle falszu, żądzy samoludzenia 
się | zaślepienia, że podniósł na całą Skandynawję 
wrzask ostrzegawczy przeciw temu zamachowi 
па Święle prawa mężczyzny. Z wlaściwą sobie 
ptwarlością sam się przyznal w dziesięć lat póź- 
niej (r. 1897), że dał się unieść szałowi walki 
i przestąpił granice przyzwoitości tak daleko, że 
todacy uważali go za wariata. 

Oto Strinberg: człowiek, który wyrzuca 
z siebie przekonania z gwallownością 1 żarem 
wulkanu. Ta dążność do wypowiadania się naj- 
szczerszego i aż do głębi uczyniła z niego 
pisarza jednego z najokrutniejszych 1 najuczciw- 
szych, a zarazem z tych, którzy me Боју się 
sprzeczności, gdyż wiedza, iż przeświadczenie, że 
czlowiek opanował żywioł w sobie 1 zmusił go do 
konsekwencji iladu— jest przesqdem. W ciągu kilku- 
dziesięciu ostatnich lat wieku, który „zaczął się od 
Napoleona, a skończył na Drejfuste* byl Strind- 
berg jednym z najbaczniejszych ludzi epokl, rzu- 
cając się z nigdy nienasyconym głodem na każ- 
de nowe zagadnienie. jego grzmiący udział 
w walce przectw emancypacyjnej wciągnął ga 
w sferę badań” psychologiczno-literackich со do 
nałury mężczyzny I kobiety, co da natury miłoś- 
ci i wpływów, jakim ulega dwoje ludzi, zwią- 
zanych ślubami, „Rozwieść się — powiada na- 
przykład — jest wcale nie tak łatwo, jak myślą 
ludzie, ! wcale nie tak bezpiecznie. Ktedy żona 
zdradza męża, a on nawet nie wie nic a tym, to 
jednak czuje ło telepatycznie i uczuwa chęć 
odebrania sobie życia Fakt, iż chce on umrzeć, 
zależy, widocznie, od tego, że dusza mężczyzny 
za pośrednictwem kobiety wchodzi w niedozwo- 
lony związek z pozłomą sferą innego mężczyzny, 
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a instynki samozachowawczy duszy jest tak silny, 
że raczej woli ona umrzeć, niż się dać zabrudzić". 
Strindberg jest dość jeszcze rzadkim typem lite- 
rata-artysty, który utrzymuje ciągły związek z po- 
stępami nauki. W jego utworach znajdą się roż- 
prawy filozoficzne | ekonomiczne. Czasem zatrzy- 
muje tok opowiadania, by zrobić krótki przegląd 
zdobyczy naukowych Mówi o turbinie parowej 
1 o separatórze nablalowym. Pewien redak- 
tor, którego zmuszają, aby się podał do dy: 
misji 1 ustąpił pola innemu, pogrąża się 
w smutne rozmyślania. „A więc — pisze o nim 
Strindberg — do dymisji, na śmietnik — jego, 
co bral udział w wielkich przewrotach ma- 
terjalnych po 1950 roku. Wspomniał pierwszą dro- 
де żelazną w 1850 roku; wspomniał zaprowa- 
dzenie telegralu w 1853 r; pierwszą latarnię ga- 
zową w 1854, pierwszą markę pocztową w 1855, 
a w dziewiątym dziestątku lat był świadkiem pierw- 
szego telefonu i lampki elektrycznej"  Gdziein- 
dziej zastanawiać się będzie nad tym, jak to „Hi- 
storja chemji* pozytywisty Bertlielota i „Powsła- 
nie elcmentów* Crokesa, dwie książki pisane 
w całkiem Innych intencjach, wpłynęty ożywcza 
na zwolenników mistycyzmu, ponieważ w obu jest 
skłonność do uznawania za możliwą transmutacji— 
to jesi przechodzenia jednego elementu w drugi, 
skutkiem czego chemia współczesna zbliżyła się 
do dawnej alchemii. 

W jega dziełach roi się od zagadnień. Mal- 
żeństwo, wychowanie dzieci, relgja, demokracja, 
kasimopolityzm, telepatja, mistycyzm, konferencja 
hagska, sprawa Drejiusa! Interesuje go wszystko, 
jak zapalonego publicystę, lecz przedewszystkim, 
hyć może, jako żer dla jego żądzy paradoksalności! 
(Tu warto zaznaczyć dabroczynny charakter paro- 
doksu jako jedynego dziś środka, którym jeszcze 
się trafia do sumienia europejczyka!) 

Posluchajmy jak ten czlowiek wypowiada swe 
myśli. „Żyjemy — mówi — w czasach przewrat- 
nych, kiedy dobro nazywa się zlem, a to, co ma- 
łe — wielkim Kiedy trzej najwięksi szarlałana- 
wie, steryllzowany Pasteur, nlemuzykalny Wagner 
1 tępoglowy Ibsen będą nareszcie zdemaskowani, 
wtedy wszystko wejdzie znowu we wlaściwą kolej. 
Kurza cholera, Zmierzch bożyszcz i Nora! Co za 
nędza! Rozwój materjalny posunął się naprzód, 
lecz życie umysłowe і duchowe cofnęło się. 

Trudno znaleźć człowieka, który umialby po- 
prowadzić loglczną rozmowę. Kiedy, naprzyklad. 
mówię, że mężczyzna faktycznie stworzył całą kul- 
turę duchową i materjalną, to mi odpowiadają: nie, 
dlatego że Roza Bonheur malowała (marne) obra- 
zy i otrzymala order Legji Honorowej, George 
Sand pisala (ubogie duchem) romanse, a Zofja 
Kowalewska znała matematykę (której się nauczyła 
od Weyerstrassa). Czyż napróżno uczyliśmy się 
w szkole logiki Arystotelesa? Ci zoolodzy boją 
się samicy. A może cześć dla kobiety — to 
ich zabobon? Ci alełści muszą coś czcić, więc 
wytworzyli sobie ten zabobon“. Kłedy w Szwecji 
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szerzy się kult dla przeszłości, chełpienie się tym, 
co była, a nle jest, rodzaj grzyba próżności, ple- 
niącego się buinie na cmentarzach — glos Strind- 
berga mówi: „Żyjemy w dole, w mogilach, z tru- 
pami, a teraźniejszość | przyszłość przechodzą 
tylko obak nas Kto się obraca, aby spairzeć na 
swe ekskrementy, ten musi zginąć”. Z tą sa- 
mą та czerwona na oczach mówi Strindberg 
o małżeństwie: аат zniesienia małżeństwa 
dla powodów moralnych. W łożu małżeńskim 
czlowiek zatraca swa Indywidualność, szacunek 
dla siebie | poczucie własnej swej godności. 
Sprzedaje on {ат swą dusze, uczy slę pomijać 
milczeniein wszystko. To grób. w który się kladzie 
stworzenie na podableństwo Boże, a z którego 
wstaje zwierzę! 

Dość tych przykładów, aby określić rzetelną, 
frenetyczna zapalczywość Strindberga jako лара 
nika. Na biedną protestancką S%ecję spadł praw. 
dziwy grad kamienny. Czy nie zbyteczna jeszcze 
na tym miejscu dodawać, że już po pierwszych 
dzielech pobyt jego na ziemi ojczystej okazał się 
niemożliwym, że trzeba było unosić głowę 7a gra- 
пісе przed oburzeniem i oszczerstwem, a ojczyzna 
wzywala swego syna marnotrawnego tylka wtedy, 
kiedy poważal ojcowie narodu mleli go sądzić. 
(Proces o bluźnierstwa z powodu „Małżeństw*). 
Lecz wymierzając z niepohamowaną zaciętością 
ciosy nalewo i na prawa, szydząc i ośmieszając— 
urzędników, wydawców, prolegujących miernoty. 
dziwaciwa religijne, gadulstwa sejmowe, sprzedaj- 
ność i frazeologję dziennikerską, oszustwa kupieckie 
i przemysłowe, humbug dobroczynności, uprawiany 
przez rozpróżniaczone damy wyższych warstw 
towarzyskich. zawieszoną w powielrzu etykę picio- 
wą — Strindberg po dwunastu lałach takiej walki 
sam uczuł znużenie. Uczuł się poranionym gwal- 
townością własnego temperamentu. Tu się za- 
czyna przełom, który otworzył przed nim nowe 
widnokręgi. 

-W połowie drogi mega życia usiadtem, aby 
wypocząć i rozmyślać. Wszystkie najśmielsze ży- 
czenia, о których ledwie marzyć mialem odwa- 
ge — oslągnąlem. Syt hańby I chwały, zarówno 
jak rozkoszy 1 bólu, zadawatem sobie pytanie: cóż 
teraz? 

„Wszystko powtarzała się z morderczą je- 
dnostajnością, wszystko było do siebie podobne, 
wszystko wracało na powrót. 

Powiadall starzy: świat niema już żadnych 
tajemnic. Znaleźliśmy rozwiązanie wszystkich za- 
gadek, rozwiązaliśmy wszystkie problematy. 

Pokolenie, które miało odwagę skasować Boga, 
a państwo, kościół, społeczeństwo z ziemią zrów- 
пає, to sama pokolenie uchyliła kornie czoła przed 
wiedzą. 1 tu w dziedzinie wiedzy, gdzie panować 
winna bezgraniczna wolnaść, tu wlaśnie rozle- 
glo się haslo: wierz w powagę lub giń. 

Przyszedlem słąd do wniosku, że niema co 
robić na tym świecie — i postanowiłem, jako bez- 
użyteczny zejść z wldowni. 


н 


Potym Strindberg opisuje, jak chciał slę 
otruć: 

„Z tygla poczęły wydobywać się gazy | ści- 
snęły ml gardło, jak dyfteryt albo irucizna beztle- 
nowa, wysączona z trupów. Mięśnie ramieniowe 
poczęły tracić władzę | dostalem kłucia w stosie 
pacierzowym. 

Przerwałem operację, gdy rozchodzić się 
таста! zapach jakby gorzkich miądalów. Wydała 
ml się, że palrzę na kwilnące drzewo migdałowe, 
tosnace nad ścieżką ogrodową 1 że słyszę glos 
jakiejś niemłodej kobiety. A gos ten mówił: „Ja 
przecież w to nie wierzę, moje dziecko!* 

I me wierzyłem odłąd, że zadadka świeta 
lest odkryta, lecz już ta sam, już z Innym zaczą: 
tem rozmyślać nad wielkim hezładem, aż w koń- 
cu odkryłem w nim nieograniczona konsekwencję”. 

W ten sposób otworzyła słę draga orzed 
Strindberginm mistykiem 1 marzycielem, Zaczął 
uprawlać dziedziny, które dotąd leżały w nim odla- 
giem. Zamiast jasnego dnia 1 słońca, z jego 
okrzykami walki | rozpłodu, otoczyła go melan- 
cholljna noc z gwiazdami, świadkami odleglych 
światów | nieśmiertelności. 

Lecz ta sama zanalczywość, która kazala 
Strindbergowi palemiście rzucać się w najza- 
wzięlszy wir walki -- porywa ga teraz | wciaga 
niemal z zawrotną szybkością w lej coraz gleh- 
szy | ciemniejszy W epoce pisania „Infer- 
na" był Strindberg niewątpliwie tuż u granicy 
obłędu. Jego umysł siał się bardzo irwożliwy 
| nodejrziiwy. Ogarnia go manja prześladowcza. 
Widzi w sobie allarę potęg nieznanych a wro- 
gich Nękają ga wyrzuty sumienia i naiwne za- 
һаһапу. Соѓа się z drogi ponieważ ogromny 
duński brylan ułożył się na chodniku — cofa się 
1 dziękule nieznanym potęgom za ostrzeżenie. То 
samo robi, gdy na progu domu, do którego ma 
wejść, ujrzał dziecko, trzymające w ręku dzie- 
siątkę pikową! 

Odiąd Strindberg logiczny, trzeźwy, jasno 
widzący, rozdzierający Illuzje społeczne jak Sam- 
воп paszczę Iwlą, łączy się i uzupełnia Slrlnd- 
hergiem, stąnającym po omacku, tęskniącym do 
przejrzenia tajemnicy życia i śmlerel. Czy to 
uprawłanie zaniedbywanej zrazu dziedziny i zdol- 
ności mistycznej wyszło na zła czy na dohro 
dziełu twórczemu tego pisarza? Rezwarnnkowo 
na dobra, Otworzyło ono widok na perspektywę 
w głąb. Tęsknota mistyczna, wypędzana z dzieł 
trzeźwych filozofów, żyje w piersi  człowie- 
ka i sięga zbyt glębako, aby artysta mógł ją 
bez szkody dla siebie potnijać. Zresztą, dążąc 
do Boga, do przejrzenia tajemnicy życia I śmiet- 
ci mistyk odkrywa po drodze fakty niewątpliwe, 
lecz pomijane dlatego, że są zbyt cudowne. (Na- 
przykład — obręb zjawisk telepatycznych, o któ- 
rych Strindberg powiada, że sceptyczni wspól- 
cześmi wierzą w telegraf bez drutu, lecz zaprze- 
czają zdolności dusz da komiunikowania się na 
odległość). 


Z wiekiem melancholja starości zładodzila 


nieco gwałtowny lemperament Strindberga. Na 
kilka lat przed śmiercią wydał „Sonatę Widm* — 
rodzaj powieści udrarnatyznwanej, ciekawej dla 
krytyka ze względu na zmiany, jakie czas i mi- 
slycyzm poczynił w tym tak krwistym dawniej 
pisarzu. Cały utwór tonie w szarym zmroku 
smutku, niedającego się niczym ukolć. Są w nim 
pewne dziwactwa i rzeczy zagadkowe. naprzyklad 
parawan śmierci, który służący wnosi 1 rozslawia 
przed każdą osobą, mającą umrzeć śmiercią na- 
turniną lub samobójczą, Nietzschennizmu, pod 
którego wpływem stworzyl Strindherg „Стапан!“ 
| inne dziela —- tu nie czuć. Natomiast przenika 
utwór wiew romaniyczny: potrzeby ugrontownała 
na ziemi człowieka sprawiedliwego. tęsknoty, by 
ziemia przestała być miejscem kaźni, W ostatnim 
akcie dramatu na kominie sloi posag Buddy z kła- 
czem hjacyntowym na kolanach, Strindberg tie 
maczy. że ten głabik hjacyntowy, z którego wy- 
strzela lodvga, zakończona pękami kwiatów gwiaż- 
dzistych, jest symbolem świata, z którega Budda 
nie spuszcza oczu, aby widzieć, jak ziemia sinje 
się nichem. 

„O ly dobry, cichy Buddo, klóry tu siedzisz 
i czekasz, kiedy z ziemi nicho wyrnśnie, daj nam 
cierpliwość w doświadczeniach, dai num czystość 
woli, aby nadzieje nasze nie byly płonne i zawsty- 
dzone!” 

Mówląc o ciężarze życia. wyraził się Slrind- 
berg w swych „Komnatach gotyckich w ten spo- 
sób: „Każdy człowiek, który doszedł do swej śmier- 
ci naturalnej, jest bohaterem; każdy niebaszczyk 
w rzeczywistości zasluguje na pomnik — tak cięż- 
ką męczarnią jest przeżyć życie* Nie modę 
tembardziej odmówić lej nazwy zaszczytnej pisa» 
rzowi, który przez cale życie nie шак! sie opmii 
publicznej í w pogoni za prawdą zmieniał swe 
stanowiska, obnażał swe sprzeczności! Niezmien- 
ność tak zwanych przekonań | brak sprzeczności 
w czlowieku jest, jak wiadomo, hożyszczem róż- 
nych stronnictw Опе to rozwłócza po krajach 
przesad, że niezmienność przekonań jest zaletą 
Опе też na swe barki wziąć powinny odpnwie- 
dzialność za lo, że pod wpływem nacisku spalecz- 
nego czlowiek staje się abludny | ukrywa w sobie, 
naprzykład. śmierć swych przekonań, stojąc nieraz 
na czele te] grupy spolecznej, która tych przeko: 
nań ma strzedz 1 bronić. 


Leon Choromański. 


Z teatru. 
7. okazji występów gościnnych p. |. Solskiej 
wznowiono na scenie teatru Letniego dramat 
Ibsena „Dom lalek", zwany zresztą najczęściej 
„Мога“ dla imienia bohaterki, Tytul ostatni może 
wywolać nieporozumienie przy traktowaniu utworu 
scenicznie 1 wywołuje je, gdyż zarówno u publicz- 
mości, jak u artystek utarło sle Iraktawanie roli 
Nory jako s»lowej, wiriuozawskiej, coś w rodzajn 
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Cyrana de Bergerac w spódnicy czy Kordjann. 
Takie pajmowanie ро pierwsze krzywdzi Ibsena 
jaka dramatopisarza — artystę i wypacza caly cha- 
rakter scenicznego ujęcia utworu. Wprawdzie. 
Ibsen sam zamieszczał w tytulach swych dramntów 
imienia osób w nich dzialajacch („Jun Gabriel 
Borkmanu, „Hedda Gahler”, „Budowniczy Solness“), 
locz tym nie miał zupelnie na myśli wysuwania 
dych osób przeđ inne, tworzenia z tych ról pola 
brawurowego popisu dla ich odiworzyciel, gdyż 
wysuwanie jednej osoby musi naciągać logiczne 
tuszowanie innych, musi dziać się z krzywdą dla 
samej sztuki. dla jej pelni. Wymienianie w tytu 
le nsoby dzinłniącei nie było i skandynawskiego 
mistrza chęcią zwrócenia uwagi widzów na postać 
samą, lecz na ten problemat, który rola la repre- 
zentowałn. Nie może wiec być mowy o solowych 
aktorskich przepisach w dramacie Ibsena, którego 
każdy sceniczny utwór wymaga takiego ustosun= 
kowania się wzajemnego skladajacych 4o czynni: 
wów, by całość wytworzyła masowy zespół, Ко» 
nieczny pełny akord. 

Każdy zaś dramat Ibsena wr wszyślkich swych 
scenicznych przejawach z dwu «иіп ę elemen- 
tów, Iworzy przy przekroju anniitycznym dwa jak- 
bv nnklndv, które chać пл całym przeciągu sztuki 
zmieniają ieden kosztem drugieqa szerokości swych 
płaszczowin, lecz trwają zawsze obydwa przylega: 
jac seiste jeden do drugiego. Рават lvmi 
zewnętrzne naturalistyczne nięcie materjalu sce. 
nicznego (t. |. postaci działalących. wypadków fa- 
bularnych 11, z. „wysławy”) 1 wewnętrzna allego- 
ryczna iranspozycia, glębszy sens łych postaci, 
wypadków 1 otoczenia. Dwa ie elementy w re- 
zultacie ostatecznym tworzą trzeci: twórczą, „апа- 
gogiczng“, że użyje tu dautejskiedo określenia 
prawde artysty, prawdę deliniującą się nie obraze! 
sensualnie, lecz intellentualnie, myślą, — tezą. 

Ten szczyt w „Norze“ da się uiqć w naslę- 
puincą. ideę: ciernienie w życiu doczesnego czło- 
wieka iesl clementem koniecznym, ba twórczym. 
tylko cierpienie wnosi nas wwyż, uszlachetnia, 
roglębia, wypięknia. Ten widnokrąg, wiejący lo- 
dowvm ponurym tchem północy, acz warzy w du- 
szach widzów kwiat marzenia 6 pelni życia, II ja- 
ko o radości lazurowej, slonecznet, lecz z taką 
nam 819 przez denjusz dramatopisarza jest narzu 
сопу, że milczeniem jakby zgody znakiem sankcjo- 
nujemy prawdę artysty. 

e powyższa myśl jest szczytem „Могу“, 

a nie idea emancypacji kobiety, jak pragnie пао» 
gól krytyka, dowodem służyć może takt, że przed- 
sławiclelką kobiety czlowieka jest jedna tylka po- 
słać w dramacie, a tezie o clerpienw, które uszla- 
chetnia, „uęzlowiecza”, wlaśnie odpowiadają wszyst- 
kle asoby w sztuce, Weżmy kolejna pod tym 
punktem widzenia stosunek aulora (a więc i соев 
о 


dzialania Ibsena w tymże kierunku па widza) 
osób dramatu. 

Kiedy Nara wznosi się nad poziom kobiety- 
lalki, sznblonowej dobrej mieszczańskiej żonki, 
kledy traci upierzenie „kanarka“ | urasła przed 
samą sobą do godności człowieka? —Qdy wszedl- 
szy na drogę clerpleñ od obaw uleglej połowicy 
przed gmewem małżonka począwszy, dochodzi do 
momentu rozbicia wlasnym czynem wszystkiego 
co do tej pory istotę Jej życia sianowiło, gdy 
z zacisznego domowego gniazdka wychodzi bez- 
powrotnie na wędrówkę hytu samoistnego. Jakie 
asoby autor sam widacznie stawia wyżej ad Nory 
t jej męża; Коти współczuje? -— Nieszczęśliwemi 
kalece bez win w bólach wegietującemu, zakocha- 
nemu w Noize doklorowi; przechodzącej przez 


айй 


ciężką szkolę lrosk Krystynie; pokutującenu za 
grzech mlodości falszerzowi cudzego podpisu. 
Dwujgu ostalnim aulor Wspolczuje do lego stopnia, 
iż nagradza ich niejako za ciężką przeszlość: 
dwaj сі znękani ludzie odpoczną w żęściu por 
życia wspólnego, on zakochany w niej odcawua 
posiądzie wreszcie cel swoich marzeń, ona istota 
w poświęceniu stę lubującz, uczyni zadość potrze 

bie swego serca, Kto yczmejszą 
osoba w szluce?--Mąż Nory, с klóry do 
chwili katastrofy w dramacie niu cierpiał napraw» 
dę, wybruniec szczęściu zrywający du lej pory 


kwiaty, gdy innym wokól ciernie się dostawały, 
Cierpienie krwawą мы 
dramat, snadź głównymi je: 


п przewijające się przez 
tem, gdyż 1 w przejawach 

olbrzymią. Juk świadomy środków artyśla. malarz 
chege użyć do obrazu w przemożnym stopniu farby 
lednego koloru rozkluda ją na tysiące odcieni, 
tak z zupelnie widocznym poczuciem celu гоз 

рїш w swym utworze Ibsen skladnik cierpienia na 
mnogłe odmiany od bólu czysło Hzycznego do 
katuszy myśli. Ten więc jest szczyt utworu, ten 
jest najylębszy akord. By zaś go wydobyć cal 
kowicie, by istotę szluki unaocznić, muszą dwa 
о których powyżej mówilemi, elementy, —zewnętrzny 
naturalizm | allegorja tegoż wewnętrzna, — najsta- 
таппіеј być przeprowad: опе przez cały przeciąg 
akcji, musi być przytym dokladnie w każdym то 
mencle zachowana wzajemna ich proporcja А jesi 
przewaga elemenlu zewnętrznego W począlkach 
akcji, a wewnętrznego w momentach zwrolnych 
i zakończe! Гло przechodzę do wlaściwegu 
życia utworu: do iworzenia gu na scenie, do wizji 
reżysera w myśl aktorskich koncepcji, 

Jak więc należy wyslawić i grać 
Ibsena? 

Opierując się na powyższych wytycznych, co 
do dekoracyjnej strony orzec można: autor umiej- 
scawia akcję w jednym pokoju, zewnętrznie w sa- 
lume malżeństwa Hollnierów, salon tedy ów po 
za obrazem swym zewnętrz п musi dawać Wia- 
żenie alegorji tego miejsca, gdzie się odbywa 
dramal, jak mieszkanie daje zwykle pojęcie о Ezłe- 
ku, ktory je zajmuje. Musi więc scena pozornie 
zrazu mila 1 zaciszna posępniec w miarę rozwoju 
akcji. Droga jest nawet wskazana, daje ją oświel- 
lenie. Od połowy druglego aklu krwawe šwialio 
2 kominka; (rzeci skonstruować bardzo lalwo, gdyż 
odbywa się w посу. Dobór kolorow, układ i ksztalt 
mebli patrząc pod kątem wewnętrznym sztuki są- 
dzę, iz nie Irudnym jest do zdefiniowania dla twór- 
czej reżyserskiej myśli. Nie przeladowynanie na- 
turalistycznymi szczególami, lecz operowanie tym, 
cu just koniecznością naprasza się przytym cal 
kiem logicznie, 

Tenże wzgląd na dwa elementy szluki уру, 
wać musi na charakieryklykę i grę aklorów, wi- 
ducznym być musi w dykcji, geslach i mimice. 
Każdy moment tak ukonstruówanymn być winien, 
by jego podwójność dala się wyczuwać przez wl- 
dza. Naturalny bieg zdarzeń i tok slów i ich sens 
wewnętrzny musi być uwiduczniany w stosunku da 
osób których dotyczy | do sztuki samej. Weźmy 
choć jeden moment, W połowie trzeciego aktu 
Nora z mężem wraca z balu maskaradowego, ma 
na sobie kosijum wleśniaczki wloskiej; z racji zdu- 
rzeń szluki postanawia zerwać z życiem dolych- 
Czosowy mi l opuścić dom męża, stać się innym 
czlowiekiem. Za chwilę powie to mężowi, teraz 
zaś idzie się przebrać w ubranie zwykle. „Noro, 
со robiszf'—pyla za scenę mąż. „Zmieniam ko- 
stjum*, — brzmi ważku dwuznaczna, sądzę, odpo- 


„Моге 


wiedź, Jak więc ma być dana, czy zwyklym to- 
nem malżeńskiej konwersacji, jak lo uczyniła p. 
Solska, czy leż slowa powinny paść z echem 
sensu glębszego? 

Nie będę dotykal gry artystów, gdyż rozmi- 
jala się z zakresem sztuki za wyjątkiem tylko 050- 
by p. Brydzyńskiego, który dał iście: ibsenowską, 
plastyczną a glęboką kreację, twórczą w każdym 
drynieniu i slowie, Dzięki р. Brydzyńskiemu za- 
dryal też potężnie jeden moment zwrotny w sztu- 
ce i wtrzcił duszę widza w ponurą przepaść dra- 
matu. Dyl to moment, gdy doktór wiedząc o rych- 
dej a nieodwolalnej dlu siebie kutastrolie pi J, 
który powali go na loże zgonu, przychodzi poże 
gnać się ро raz oslalni w życiu z Norą i jej mę- 
żem. W chwili tej zwykły grymas bólu czleka 
chorego, wykrzywlający mu usta | obnażający biel 
zębów, nabral glębokiego profetycznego znacze- 
та, To w glębi spomrocznialej sceny śmierć sa- 
ma stala | szezęrzyla ku nam zęby w trupim uśmie- 
chu: dramat zawibrował calą pełnią dwutonu, 


Kazimierz. Wroczyński. 
ZANA SW 
Z prasy polskiej. 


x*, W kwielniowym zeszycie Przeglądu 
Narodowego pomieścil p. Zygmunt Balicki osa- 
bliwy artykul о apolitycznym wpływie żydów na 
nasze spoleczeństwo i szczególnie młodzież; 
między innymi, kierunek 1. zw. niepodległościowy 
nazwal „polskim sjonizmem** 

Poczynając od nazwy, do której uchn pol- 
skie ndruchowy wsiręl czuć musi, wszystkie jego 
cechy umyslowa-polityczne zdradzają wpływy du- 
chowe żydowskie, jedno tylko uczucie putryjolycz 
ne, pierwolne zreszią i mlodzieńcze, ale szczere, 
pozostalo polskim. 

Bylo to z jednej strony zadużo, aby zdanie 
p. Balickiego przemilczeć, z drugiej jednak, zama- 
ło, aby „Mysli nowoczesnego Polaka" wzbogacić 
nową реп uarodowo-d-niokratycznej syntezy. 
Głos Warszawski przez dłuższy czas nie wie- 
dział, со ma 2 tym fantem zrobić, Na wszel- 
kt wypadek nazywał od dej рогу Stowa- 
rzyszenie młodzieży Lwowskiej „Życie*, żydow- 
sko-socjalistycznym Życiem, i ndchylając nieco 
strzałkę rzeczywistości „mianowal* jego prezesem 
p. Loewensteina, ale milczał, póki się tylko delo, 
lo jest dopóki 7ygodnik Polski nie zakończył 
cyklu artykułów p. 1, „Dzisiejsza mlodzież*, które 
omawiają przedewszystkim rożlam w obozie 
mlodzieży narodowej. 

Tygodnik Polski nie posilkuje się wzorem 
p. Balickiego argumentani natury socjologicznej”: 

Miodzież wobec praskich | nie-praskich czne 
łości zajęla atanowisko Krytyczne, a nawet wrogie, 
takież вете wobec zamiarów wstąpienia na drogę 
zdobywania korzyści na drodze „uslawowej”. Nie 
przecież lak nie zachwiało wiary do wtarszych, Jak 
najhliższa sercu młodzieży sprawa, zlączona z hi- 
slorją jej głównych wysilków 4. j, sprawa szkolna, 

| mlodzież zaczęła szukać nowych dróg; 

W dążności podobnego tworzenia młodzież 
nie pozoslala w tyle za spoleczeńsiwem, owszem 
starała się prześcignąć storazych, ротпа, że 1 kie- 
runek „interesu narodowego" zrodził się na lawach 
uniwersyteckich. Nowe „ldsologje”, nowe „progra 


my”, którym dziś mlodzież holduje, a które wmo- 
sly w jej koła pierwiastek wzajemnej walki, cieszą 
się wzczuplą liczbą wyznawców. 


Sq to chwilowe elemerydy, klóre mogą kie- 
Чуй poslnzyć histarykawi do stwierdzenia, że w cza- 
ме naszym wielu ludzi szukało wyjściu z rozpocz- 


liwej sytuacji. 
Odglosy te, pochodzące z obozu niezaprze- 
czenie „narodowego“, zmewolily Głos Warszaw- 


ski do przeprowadzenia samodzielnych badań 
nad przyczyną wymykania się mlodzieży z pod 
wplywu nauczycieli w rodzaju p. Balickiego, Z na: 
koniec udało mu się stwierdzić, że: „Pokolenie 
naszej odzieży jest coraz bardziej suche du- 
chowo, coraz mniej zdolne do entuzjazmu: 

„dródło widzieć trzeba w niereliyijnym lub 
formalistycznie religijnym — со na jedno wycho» 
dzi — wychowamu dzieci w naszym spoleczeństwie 
w aslalnich jego pokoleniach. Ri gdy jest ży- 
wa, rozwija w dziecku zdolności mocnego wierze- 
nia, uwielbienia, umilowania, bezinteresownego za- 
palu. słowem, wyższe zdolności moralne, klóre 
później czlowiekowi pozostają i są kierowniczymi 
silami jego życia, nawet wiedy, gdy utraci wiarę 
w to, w co ga uczyła wierzyć. 

I dziwić się potym, że młodzież wyznaje ideje, 
budzące odruchowy wstręt w polskim uchu p. Bu- 
lickiego, gdy prawdy przez niego głoszone, wy- 
magaly „zdolności mocnego wierzenia i bezinte- 
resuwnego enluzjazmu*! 


e W artykule o „Dzieciach” B. Prusa, na 
Tygodnika fifstrowanego p. Ludwik 


łamach 
Straszewicz pisze со nasiępuje: 

Rodzina la najważniejsza ostoja naszego by- 
tu, Rewolucja uderzyla w nią zapolczywie, nomięl- 
nie јак we Wroga i niewąl oslabila jej powa- 
dẹ. Nie mogla jednak dokonać calkowilega znisz- 
czenia. Gdziekolwiek rodzina zachowala silę 
i spełnia powinność, tam dzieci uratowana. 
Dziwne wrażenie sprawiają wywody naszych 

konserwatystów, zwlaszcza, gdy porzuciwszy dzie- 
dzinę niebezpieczeństw urojonych, wglądniemy 
w rzeczywistość, „Gdziekolwiek rodzłna zacho- 
wala slę* (a największą „Silę* zachowała rodzina 
włościańska), iam zupelnie nieoczekiwanie ude- 
rzają w jej podwaliny ci, którzy za ostoją Кел 
cnót chrześciańskich podawać ją zwykli, £ j. du- 
chowieństwo katolickie. Dziennik Petersburski 
pisząc w sprawie Zarania przypomina, że „przy 
obecnym usiroju, z kościołem katolickim jest 
związany caly szereg praw СБУ Шап. jako (о; 
formalności przy chrzcie, ślubie i pogrzebach”*. 
Tymczasem kościół, wykląwszy setki chłopów, — 
odmawia spełniania "przyjętych na siebie względem 
„Rodziny“ powinności. Słer dodaj 

Istotnie, rozporządzenie kuięży Biskupów 
względem czytelników Zarania wylwarza sytuację, 
której następstwem będzie skierowanie się jedno: 
stek z ludu energiczniejszych i bardziej opornej 
a prawej natury. ku życiu nu „wiarę; bierniejszych 
zaś па drogę obludy- 

Kobiety, jako etrażniczki rodziny mają prawa 
i obowiązek domagać się, aby jedności i harmonji 
rodziny mikt nie podkopywal. 

Wartoby było, aby p, L. Straszewicz, obroń- 
са osloi naszego byłu, spojrzał od czasu do cza- 
su na rzeczywistość, bez szkiel ochronnych ielje- 
tonowego dziejopisa. 

a"s W artykule p. t „Wdzięczni i umiarko- 
мапі“ Kurjer Poznański omawia stanowcze za- 
chowanie się alzaiczyków w porównaniu ze skro- 
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mnaścią pewnych kół politycznych polskich w Po- 
znańskiem: 
Ci co nadając Alzacji i Lotaryngii konetytu- 
cję autonomiczną spodziewali się, że alzatczycy 
z wdzięczności za lo rzucą się Prusom і Niemcom 
ma szyję. oniylli się grubo, Obrady sejmu strae. 
burekiego, nacechowunć śmiałością i samadzielno- 
ścią wobec rządu, wykazały, że reprezentanc! lud- 
ności alzacko-lolaryńskiej, zgodnie 2 sentymentem 
tej tudnosci, nie myslą za konstylucję, która im się 
— ea а 


ścią. Slanowcze | olie Votum potę- 
piające denuncjatorskie węszenie agitacji francus- 
kiej, zapadła jednomyślnie. Wobec tego pewnym 


być można, że | ewentualne dalsze represje prze- 
ciwko Alzacji | Lolaryngji. w mysl pogróżki cesu- 
rza, spotkają stę ze stonowczym | solidarnym opo- 
rem ludności alzncko-lotaryńskiej. 

Mimowoli nasuwa się lu pewna analogja, 
W ten sam dzień, w klórym sprawa alzacko-lola- 
rytska w parlamencie byla przedmiotem ożywionej 
dyskusji, obradowano w 1 ów nad nową 
ustawą przeciwpolską a minister Schorlemer, uza- 
sadniając nowy środek wyjątkowy, zwrucający się 
przeciwko calemu spoleczeństwu polskiemu, ode 
różnił i oddzielii „umiurkowanych" polaków ad „ra: 
dykalnych". Z lamlymi rząd nie chce walczyć, je- 
go polilyka zwraca ме tylka przeciwka „rudyką- 
lizmowi* polskiemu, Nie wiemy, со miulsira w tej 
wluśnie chwili nowych ciosów uprawnia do lakiego 
rozróżnienia, zdradzającego aż nadto widocznie 
plon wbicia klinu w spoleczeństwo polskie. Zdaje 
że po oslatnich doświadczeniach wobec alzal- 
czyków żaden minisier z lak lichą flint4 „dypioma- 
lyczną" nie wystąpilby. Ale podobno w przeci 
wieństwie do alzatczyków Polacy i w polityce od- 
anaczeją się cnotą „wdzięczność Wprawdzie 
autonomii nie otrzymaliśmy, przeciwnie, nową usto- 
wę przeciwpolaką kują przeciw nam. Ale są u naa 
ludzie bardzo skromni w swych pretensjach poli- 
lycznych. Są ludzie, klórzy poczuwają się da 
wdzięczności za lada grzeczność naczelnego pre- 
пева, za pozwolenie na dzień kwiatowy, za chwilo- 
we niezastosowanie wywlaszczenia. Zdaje się. że 
p. Scharlumer na tej „wdzięczności“ opiera swoje 
nadzieje i dusecy w kierunku „umiarkowunych”, 
Miejmy nadzieję, że w tym przypadku jednak prze- 
сеп! sentyment naszych „wdzięcznych“ polityków 
i niepolityków. Wdzięczność jest tylko cnotą 
w słasunkach osobistych. „Czarna niewdzięczność” 
nlzatczyków świadczy u ich wyrobieniu politycz» 
olhwymi w życiu prywat 

nym, а mniej „cnotliwym” w polityce. 

Niestety i „Koła Polskie“ w sejmie pruskim 
nie wykazało ostatniemi czasy owego wyrobienia 
i godności narodowej, jaka cechuje polityków al- 
zackich. Takie wstrzymanie się od głosowania 
podczas pamiętnych zajść 2 poslem Borhardiem, 
krytykowaty nawet sfery bardzo „umiarkowane. 

Gdy zaś w kilka dni później, Sejm rozpatry- 
wal ustawę antypolską, nasi posłowie nie stawili 
się w komplecie, ponieważ niektórzy 2 nich zaję- 
ci byli na pogrzebie Donimirskiego. Gdybyśmy 
nawet wybierali swych przedstawicieli jedynie dla 
dekoracji, to i wtedy, nie nad trumną jednostki, 
lecz lam gdzie grzebana przyszłość setek tysięcy 
powinni się оп! znajdować. 


4 Proces panny Ketty Mateckiej, staje się 
obecnie nietylko ciekawym konfliktem dyploma- 
tycznym z powodu znanych interpelacji w angie|- 
skiej lzbie gmin, lecz również zagadnieniem 
prawnym wielkiej na przyszłość donloslości, dzięki 


sprzecznym komenłarzom sędziów, | wyjaśnieniom 
rządu rosyjskiego. 

Jak wiadomo izba sądowa nie skorzystała 
z prawa pozwalającego jej na zasadzie art. 1054 
ust. k, zamknąć drzwi rozpraw sądowych na ca- 
ly czas rozpraw, aż do chwili ogłoszenia wyroku, 
i niewątpliwie wpływ decydujący na dopuszczenie 
jawności mialo angielskie pochodzenie Maleckiej. 

Art, 17 kodeksu cywilnego, obowiązującego 
w Królestwie Polskim orzeka, że przez przyjęcie 
obcego poddaństwa, (гасі się prawo da poddań- 
stwa rosyjskiego, jednak istnieje art. 525 kodeksu 
karnego, obowiązującego na calym terytorjum 
państwa, uslalający za samowolne przyjęcie pod- 
daństwa karę Z zestawienia wynika, że przewi- 
dziana w arl. 17 К, с, naluralizacja w obcym pań- 
stwie wówczas tylko pociąga za sobą zwolnienie 
z rosyjskiego poddaństwa, jeśli na to ostatnie na- 
stąpiła zgoda władz rosyjskich. Ponieważ Jan 
Małecki, ani jego córka zgody takiej nie wyjed- 
nali, rząd rosyjski uznaje, że oboje winni być 
uważani za poddanych rosyjskic| 

Wyjaśniając ninlejsze stanowisko 
ministerjum, Gazeta sądową dodaje: 

Zwrócić należy uwagę, że wszelkie przepisy 
wymienione stosować się mogą raczej do Jana Ma- 
leckiego, — a w jakim zaś stopniu mogą mieć zna: 
czenie w slosunku do panny Maleckiei, urodzonej 
już w Ат! w Folkestown w г 1864, t. j. w 8 lat 
po naturalizacji jej ojca, pozostaje nadal kwestją 
sporną między państwami, które i dołąd, jak widzi: 
my z rozpraw w londyńskiej izbie gmin, pozasiały 
przy swoim zdaniu. Kwestja te skomplikowala się 
niespodziewanie przeż okoliczność, że zarówno 
w akcie oskarżenia w niniejszym procesie, jak 
| w samym wyroku izby sądowej panna Malecka 
za poddaną angielską uznaną została. 

Wedlug wyjaśnień ministra angielskiego rząd 
rosyjski tłómaczy tę okoliczność ujnyłką ze stro- 
ny izby sądowej; Jecz zjakich mianowicie względów 
izba uznala p. Malecką za poddaną angielską, usta- 
liċ nie można, gdyż wyroki izby, z udzialem przed- 
stawicieli stanów wydawane, nie ва jak wiadomo, 
zaopatrywane w matywy tego lub innego orzecze- 
nia sędziów. 

Interesująca la kwestja nie zosłame zapew- 
ne rozsirzygnięta przez Senat, gdyż p. Małecka 
nie podaje skargi kasacyjnej — wnosi ją tylko 
druga skazana panna Roszkowska, której poddań: 
stwo żadnych wątpliwości nie nasuwa, 


KRONIKA. 


ZJAZD PRAWNIKÓW | EKONOMISTÓW POL- 
SKICH, który odbył sę ме Lwowie, zgromadził okolo 
200 uczestników. Między Innymi przybyli z Wurszawj 
Wład. Studnicki, Żel, Grotowski, red. Kempner, red. Ki 
эрага, pp. mec. Suligowski, Chrzanowski, Kanie, Łypa- 
cewłcz, Mogdlinicki, Makowski, Ochimowski, Rappaport; 
z Petersburga: Olszamowski i Żukowski, z Berlina: dr. 
Łokanowski i w. in, 

W sekcji ekonomicznej omawiano kwestje robotni- 
саф: „О stanie robotnika w Królestwie" mówił Chwale- 
wik; o stosunkach ekon, w Galicji — dr. Daszyńska-Go- 
lisha; o stanie robotnika rolnego w Poznańskim — hr. 
Szembek. 

В, miniater dr. Gląbiński wygłosił odczyt p. t „Na: 
sza polityka ekonomiczna*. 

W sekcji prawniczej odczylali referaty: prof. Rosz- 
kowski, dr. Koht, prof. Górski, mec. Kuratow, mec. Mo- 


a 


prawne 
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gilnieki („Władze dyskrecjonalna sędziego karnego"), 
mec. Makowski i dr. Relnbold („Środki zaradcze przeciw 
niepoprawnym : znormalnym przestępcom“). 

Uczestnicy Zjazdu brali udział w uroczystościach 
z okazji jubileuszu Wszechnicy Lwowskiej. 


SPRAWA RAPPERSWILSKA. Wiceprezes Towa- 
rzystwa Przyjacińl Muzeum Narodowego w Rapperswilu, 
ртаї, dr. Józef Flach, zwiedziwszy zamek w dmu 19 
kwietnie, przekonał się naocznie, że z wyjąlkiem popra: 
wienia napisów na drzwiach, ani jednej z wielu obietnic 
zeszłorocznego Zjazdu dotychczas nie муре!піопо, 

Nadal Muzeum zamknięte jest w najdogodniejszych 
dla zwiedzających godzinach; system biletów bez kontra- 
marek nie zabezpiecza przed ewentualnymi nadużyciami 
cudzoziemcom objaśnia zbiory ex-piekarz, nie zaprowa: 
dzono aparatów do gaszenia ognia; fabrykatów р. Ró- 
życkiego, który wbrew orzeczeniu Komisji nadal pozosta- 
je kustoszem — nie usunięto; pa dawneniu nie przyjmu- 
je sią da Bibijoteki niektórych pism polskich. 

Pulkownik Z. Milkowski zlożył Towarzystwu, na 
гесе d-ra Flacha, ważne dokumenty, tyczące się dawniej- 
szych prób reorganizacji Muzeum. 


WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO OPIEKI NAD 
ZABYTKAMI PRZESZLOŚCI We własnej siedzibić 
Towarzystwa, stylowym dumu z r. 1032, na Starym Mie- 
ście, otwartu została wystawa starożylności polskich. 
Działy główne: zbiory rzadkich miniatur, hafty kościelne, 
medaliony, ilustracje ze starych rękopisów czyli t. zw. 
iluminacje i t а 


JUBILEUSZ BIBLJOTEKI POLSKIEJ W WIE: 
DNIU. Dnia 29 meja obchodziła kolomja polska w Wie- 
dniu dwudziestolecie zalożonej ongi przez Stanisława 
Nowińskiego, bibljoteki W pierwszym roku istnienia 
księgozbiór obejmował 1,929 tomów; obecnie liczba ich 
wzrosla до 23,595, 

Bibljoteka zajmuje abszerng lokal przy Mayerhof. 
gasse; kierownikiem obrany zostat p Schromm. 


PRAWO AUTORSKIE, Dnin 22 maja r. b. nastą- 
pila w Paryżu wzajemna ratyfikacja konwencji, dotyczą: 
cej własności hterackiej i artystycznej, którą zawarli 
w dn. 20 listopada 1911 r przedstawiciele rządów Cesar- 
siwa rosyjskiego i Rzeczypospolitej francuskiej. Kon- 
weneja zyskuje moc obowiązującą ро upływie szedciu 
miesięcy, a zatym 22 listopada r. b.; na jej zawadzie wy- 
Jączne prawo przekladu przysługuję autorom w obu kra- 
jach (lub ich prawonabywcom) w ciągu lal dziesięciu od 
czasu wydania „oryginalu. Dla dziel naukowych 1 tech- 
nicznych termin skraca się do lat trzech. 


ECHA DEMONSTRACJI LWOWSKIEJ. Towarzy- 
siwa polskiej młodzieży „Kużnica” ogłasza, że policja 
Iwowaku, po zajściach z powodu wyodrębnienia Chetni- 
szczyzny, zepropónawaa jednemu ze sluchaczów poli- 
techniki stale wynagrodzenie za dostarczanie informacji 
o zamierzanych przez młodzież fwlecach, manifestacjach, 
it а, „Kużnica” zwróci się йо Senatu, aby wziął mło- 
dzież w obronę przed lego rodzaju machinacjnmi. 

Zmart Anton Satkowski, byly maturzysta szkoly 
handlowej w Będzinie i eluchacz politechniki lwowskiej, 
wskutek ran, otrzymanych podczas „demonstracji. W ko- 
lach młodzieży nie byl on bliżej znany, — przypuszczają, 
że był jednym z owych biernych uczestników, którzy de- 
monetrowali na ulicy Potockiego. 


PISMA € z Niemieckiego języka 
MLEŃSANIRA ŚWIĘTOCHOWSKIEG metoda psychologiczna €. ERDMANA 


AA (wyd. z Kasy Mianowskiego). 
1 Woly. Ab. | k, 50. 
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«а im a Są gay бей seses б 
Курош сы ы T GE | (Кыа IV, Jonah: „tu wkraczamy па 
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XI, 1911). 
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rawy. poswięcony sprawom oświaty i wychowania, 
wychodzi 10 razy ва rak 
pod redakcją 
Konrada Drzewieckieg. 
W Warszawie rocznie rb. 5, z przes. росаї. rb. @. 
Айген Redakcji i Administracji 
Nowogrodzka 25, tel. 18:28, 


STANISLAW PIEŃKOWSKI 


Zdanie Warszawy 
o „Pochodzie na Wawelu“ 


Cena kop. 50. 
Do nabpcia we wszystkich księgarniach. 


Фи ramą um dgis 5 „ome p wy ре» 

ją э destaniu kosztów prze- Z) aj, 
Prenumerata „Prawdy sylki. Кекорізу drobne wwzystkie księgarnie 
nie zwróczją Big. | kjoski | kantory pism 


perjodycznych. 
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È POLITYKA I ŻYCIE 5 
wa pruce, przez P. jablczyńskiego. (Ciąg dalszy) 
Jankowskiego. — Listy z Galicji, przez Ludwika yckiego. — Кои Јаке, ekonomiste, przez Juna 
Weyllepn. --- W zaborze pri im. przez (Obserwatora. — BADANIA NA IKOWE: Kardynał Mercier 1 je- 
sam уте)! przez |. Radlińskiego. (Dokończenie). KRYTYKA: Аы Strindberg, prze Lenna Cha 
Tomańskiega. = Z umow przez Кагитеете Wroczyńskiego. — Z PRASY: Z prasy polskiej. — KRONI- 


ЖА. - Ogloszuwe 


JŹNE: Protest чук! он. ges Michała Lisa, — W ODCINKU: Syzylo 
Przegląd polityczn Syntezy, przez Jerzego 


Za redaktora: Wincenty Rzymowski. Wydawca: Józef Jabłoński. 
Druk, L Hogusluwskiego Warszawa Beto Brzyska L. 


